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le i  aj po południu.
P r z e d p ła ta  w y n o s i:

Mił£JS(JO\YA kwnrtalai«" 'i zfr. 75 et.
uiiesięcEiife  1 „ 30 „

Z przesełk? pocztowy:
(w państwie austrjsc. . 4 złr. 80 ent.

— ido  Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.
— ' „ Szwecji i Danii . . 6 „
— * n Francji i Anglii . 23 franków
« J „ W ło c h ...................25 „

„ Belgii i Szwajcarji 18 „
■“ ( Turcji i ks. Nad. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 out

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
W e L w o w ie :  Bióro Adminisrraeji 

G a z e t y  J f a r o t ło w e f  przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W  Krakowi* : Księgar
nia Józefa Czecha w rynku. W Paryżu : 
na całą . rancję jedynie p. Ludwik Ptoiiski, 
rne des Tournelles, 20. W e  W iedniu: p. 
Alojzy Oppelik, Wollzeile, 22. tudzież pp. 
Haasenstein Yogler, Wollzeile, 9. W  
Frankfurcie nad Men in i w lla in k u r- 
gu: pp. Haasenstein Yogler,

UGi-OSZKNIA przyjmuj; sie za opłatą 
o ent. od miejsca objętości jednego wier
sza drobnym drukiem, )prócz opłaty 
stemplowej 30 ent. za każdorazowe umie
szczenie.

LISTY RŁKLAMAGYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Pospolite ruszenie.
Wczoraj wieczorem doszedł nas te 

legram z wiadomością, iż namiestnictwa 
Niższej i Wyższej Austni, Styrji, Karyn 
tji i Kra ny wTydały odezwę, powołującą 
lud pod broń i do organizowania pospo
litego ruszenia przeciw nieprzyjaciołom, 
zagrażającym Austrji od północy i po
łudnia.

Powołanie to pospolitego ruszenia 
ma wielką doriosłość. Dotąd ire  uczy
niono tego nigdy w Austrji przeciw ze
wnętrznemu nieprzyjacielowi, prócz w j e 
dnym Tyrolu. Dotąd bowiem środka tego 
używano tylko przeciw powstaniu lub r e 
wolucji wewnętrznej, jak  w Galicji w r. 
1846 a w Węgrzech w r. 1848 i 1849. 
Jeżeli teraz rząd postanowił chwycić się 
i tego środka ratunku, to widać, iż dal
szą wojnę toczyć przedsięwzięto, używa
jąc wszystkich sposobów i sił, które się 
w państwie znajdą.

Gdyby pospolite ruszenie i powsze
chne uzbrojenie ludu był rząd zorga
nizował przed lub w chwili wybuchu woj
ny, kiedy to i narody i armia były pełne 
otuchy i pewności zwycięzlwa, to nie
przyjaciel nie mógłby się był tak szybko 
w Czechach, Szlązku i t. d. rozgospoda- 
rować. Narody były tam żądne broni. 
Ale za nadto lekceważono nieprzyjaciela, 
za nadto było pewności zwycięztwa przez 
samą armię, więc odrzucono oferty i 
przedstawienia rozmaitych stowarzyszeń 
w Czechach, domagających się uzbroje
nia ludu. Kierownicy wojskowi pragnęli, 
aby państwo zawdzięczało zwycięztwa 
wyłącznie a rm i , a kierownicy polityczni 
nfe dowierzali uzbrojonemu ludowi.

Dzisiaj i jedni i drudzy doświadcze
niem i wypadkami nauczeni, do innych 
przyszli przekonań. Do obrony kraju wzy
wają lud, mianowicie lud tych ziem, któ
re zagrożone są od nieprzyjaciela, miano
wicie Wyższa i Niższa Austrja od P rusa
ków, a Styria, Kraina i Karyntja od 
Y/lochów. Za armią południową bowiem, 
idącą na północ, mogą krok w krok po
stępować włoskie wojska. Więc pospolite 
ruszenie ma wstrzymać pochód ochotni
ków włoskich i utrudniać pochód włoskich 
wojsk regularnych.

Nie znając dokładnie usposobień tych 
ludów, które odezwami rządowemi powo

Lithvanica,
ABTIIUR G RO TTG ER d*l.

(K) P a t rz ą c  na  tę  nową, III .  se rję  G ro t tg e 
r a  rysów  z p o w stan ia  1863 r., je szcze  zanadto  
je s te śm y  b lizcy  w y p a d k ó w ,  je szc ze  oścień, z ran  
ca łych  ludów i po jedynczych  rodzin  nie w yję ty .  
A m ianow ic ie  gdy  w spom niem y L itw ę !... I  p a 
trząc  na  te  sześć obrazów , trudno  nic p o g lą d ać  
po za tło  ich  proste ,  dzie je  je d n e j  rodziny w ie 
śniaczej,  na  zhurzone kośc io ły ,  na  g w a łc o n e  do 
ods tęps tw a  w ia ry  parafie , n a  tyle  a  tyle k rzyw d, 
k tó re  ty lko  potrafi zliczyć" i opisać anioł, sp isu 
j ą c y  d la  sędz iego  os ta tecznego  dzie je  ludzi i n a 
rodów. A p rzec ież  g d y  dó jdz iem y aż do o s ta 
tn iego  obrazu i pójtn iem y je g o  myśi i poczujem y 
ca łą  p ra w d ę  tego, co_ tu natchniony  sk reś l i ł  a r 
ty s ta  n iew ykw in tnem i poc iągam i cza -ne j  k r e d y :  
to um ysł się  w ypogodzi,  i uczu jem y w całe j p o 
tę d ze  w p iers i  nasze j  p łom ienie  czystsze, a  je -  
dnaK donioślejsze, nad  p łom ien ie  zemsty.

Na bok wiec rem a rk i  po li tyczne,  chociaż  
m im ow oln ie  się  cisną, zw łaszcza  g d y  w sp o m n ie 
my, n a  j a k i  cel j e  w ystawiono . S k ła d a m y  p o 
kusę  n tronu  sz tuki i w yższego  je szcze ,  s a m a 
ry tań sk ie j  m iłości.

N in ie jsza  se r ja  tworzy te k ę ,  złożoną z s z e 
ściu ry su n k ó w  cz a rn ą  k re d ą ,  z ok ła d k ą .  N a  o 
k ła d c e  pod h e rb e m  L itw y , po jedyóczo  a le  f a n 
tas tyczn ie  oddanym , stoi nap is  pow yższy  czc ion 
kam i s ta ro św ieck ie j  formy, k tó rych  po s łu szn o 
ści typog ra f ia  p a ry z k a  dzisiaj tak  chę tn ie  u ży 
w a  do k a r t  ty tu łow ych . T re ś ć  k a r t  j e s t  n a s tę 
p u ją ca  :

I. k a  ' t a .  W nę trze  puszczy l i tcw .k ie j :  las 
o lbrzym ich  so se n ;  korony  g u b ią  się w m ro k u ;  
u stóp ich w środku  c iche  pasm o wody, św ie c ą 
ce się j a k  i w nę trze  widoku ja sn o śc ią ,  co się 
zd a ia  p rzedzie ra .  Z przodu  n a jp o tęż n ie jsza  s o 
sna ,  w m nogich  d o św iad czo n a  burzach, t rochę  
p rze chy lona ,  a p rzez  p ień  je j  i p rzez  g a łęz ie

łane są do pospolitego ruszenia, do obro 
ny krajowej, nie możemy osądzić, czy 
wykonanie tego planu się powiedzie, ^ko
ro nie powołano ludu osiadłego w Niższej 
Austrji po lewym brzegu Dunaju, lecz 
tylko ludność z prawego brzegu, więc 
zdawałoby się, że linii Dunaju bronić za
myśla armia. Lecz jakim sposobem można 
skłonić lud okoliczny do obrony tej linii, 
skoro mieszczaństwo wiedeńskie wcale 
nie myśli bronić swej stolicy, a nawet 
prosiło cesarza, aby jej i wojska nie bro
niły?

Gdyby Wiedeń dał był przykład, to 
i ludność Unter- i Oberwienerwaldu by
łaby może poszła tą samą drogą. Zresztą 
pamiętać zawsze należy, że pospolite ru 
szenie w chwili ufności w powodzenie da 
się skutecznie zorganizować. W chwilach 
niepowodzenia zaś rzecz to jedynie mo
żliwa w krajach i między ludnością, gdzie 
najwyższe poświęcenie istnieje i gdzie 
wszystkie czynniki społeczne idą zgodnie 
i jednym duchem są ożywione. U nas np. 
pospolite ruszenie jest niemożliwe prawie 
z powodu rozstroju społecznego. Lud nie 
pójdzie z klasą oświeconą, a gdyby sam 
się ruszył, to nad walkę niebezpieczną z 
zewnętrznym, dobrze uzbrojonym nieprzy
jacielem, gotów przenieść walkę bezpie
czną z bezbronną inteligencją i szlachtą. 
W wadowickim obwodzie jenerał Breisach 
nakazał tylko urządzenie straży po wsiach, 
a naczelnik obwodowy natychmiast tak 
wymowne poczynił przeciw temu zarzą
dzeniu przedstawiania do władz wvższvch, 
iż przyszło polecenie zwinąć te straże 
wiejekie. Panowie zdradzili cesarza i ztąd 
te klęski armii, mówią włościanie w wie
lu miejscach, a pod temi panami co zdra
dzili, rozumieją otaczającą ich intelligen- 
cję i szlachtę!

Unas cokolwiek się dzieje, lud, zdemora
lizowany dlugoletniem wychowaniem podo- 
bnem, obraca zaraz przeciw wszystkiemu, 
co nie jest chłopem ! W takich stosunkach 
żadne pospolite ruszenie u nas na ko
rzyść państwa nie jest moźliwera, gdyż 
obróciłoby się na zniszczenie kraju wła
snego. Oddział włościan z W adowickie
go, co ruszył za rekognoskująeem woj
skiem austrjackiem w Szlązk pruski, ra 
bował wszystko co znalazł po drodze, a 
gdy wrócił, urzęda tutejsze musiały się 
zająć odebraniem zrabowanych rzecze i

przechodzi postać  o ludzkich ksz ta ł tach ,  a  p rze 
cież n iecz łow iecza .  W idać  ty lko  j e d n ą  r ę k ę  od 
k ry tą ,  g io w a  okw efiona ca łunem , z re sz tą  s p ły 
w a  z b ioder  d łu g a  , p rze jrzys ta  ja k  cień  szata  
a le  bez końca, bez r ą b k a ; n a  je d n e m  r a m ie 
n ia  w iedźm y leży d łu g a  kosa ,  na  kosie w y c ią 
g n ię ta  r ę k a  o strasznych , j a k b y  bez c ia ła  i k rw i 
p a lca ch .  P os tać  o k ro p n a  tak ,  że na jdz ikszy  
żw ie rz  naszych  lasów, ryś, spad ł  zapew ne  z g a 
łęzi p rze ra żo n y  i t rw ożm o ku i "ej p o g lą d a  — a 
j e d n a k  i sm ętna .  Snać n iechę tn ie  dzis ia j sp e łn ia  
zw y k łe  sw oje  posłannictwo.

T a  kar ta ,  to wstęp. Co p rz e d s taw ia  ta  o k r o 
pna  w iedźma, ch y ląc a  się  j a k b y  p rzed  w y ższą ,  
s traszn ie jszą  je sz c z e  j a k ą ś  po tę g ą  ? nie wiem>. 
Może śmierć...  P a trzm y  d a le j .

II.  K a r t a .  W nętrze  ch a ty  li tew sk iego  le 
śn ika .  Rozświetl a  j e  k ag a n e k ,  p łonący  n a  s tole.  
N a  s tole w :dać p o rzucone  p rzy b o ry  s t rze leck ie  ; 
z boku o p a r ta  s trze lba  N a łóżku s iedząc  spi 
leśnik, snaó znużony p r a c ą  w  boru, k tó rą  o z n a 
cza  opuszczona u łoża s ie k ie ra .  N a  ziemi ko 
ły sk a  z sp iącem  dziec ięc iem . T o  ca la  s ie la n k a  — 
g d y b y  nie ciężkie  ja k ie ś  m yśli  n a  czole sennego 
le ś n ik a ,  i gdyby  nie postać za trw ożonej żony 
m ło d e j ,  co za p ew n e  n a g le  p rze b u d zo n a  budzi 
m ęża  — bo ktoś, j a k  w idać, do  o k ie n k a  p u k a  
o ta k  n iezw yczajnej porze.. .  P o czy n a  się  d r a 
m a t ,  a  m oże t r a g e d ja  — bo a r ty s ta  zak ry ł  
tw a rz  dz iecka ,  coby  rozprom ien iać  m o g ła  tę s c e 
nę. N aw e t  krzyż ,  godło  męki, a le  i zbaw ienia ,  
o k ry ły  cieniem  , i nad  g łow ą  leśn ika p rz y ś w ie 
c i ł  ty lko  ja sn o śc i  z nachylonego  obrazu  k ró 
low ej Polski.

L I .  K a r t a .  Noc w puszczy ko ło  ch a ty  
leśnika .  W  św ie t le  k s iężyca  w idać w p a ro w ie  
ja k iś  t łu m  | u j xi) p o ły sk a ją  tu i ów dzie  k ońce

n a  r z t > r c  nasadzonych ,  i jaśnieje k lę cz ąc ą  
c a  p ra w e m  k o lan ie  pos tać  y.łośeiańska. P r a w ą  
rę k ę  w łośc ian in  podniósł j a k  do p r z y J ę g i ,  l e 
w ą  u d e rz a  w piersi .  P rz ed  nim z podniesionym 
w g ó rę  krzyż? m k apucyn .  T e n  w ieśniak ,  to z n a 
jo m y  nam  leśnik.

odesłaniem właścicielom. Stara polityka, 
której używały dawne rządy dla obrony 
niby państwa, szachowanie się wzajemne 
klas, wzajemne paraliżowanie, okazała się 
właśnie nnjzgubniejszą dla państwa w 
chwili niebezpieczeństwa, bo odejmuje mu 
ważne środki obrony.

Przegląd polityczny.
D arem n e  k y ły  w sze lk ie  zab ieg i  ce sa rz a  

F ra n cu z ó w  celem d o p ro w a d z e n ia  do sku tku  z a 
w iesze n ia  broni. J e n e r a ł  F ro s a rd ,  k tó reg o  c e 
sa rz  N apoleon  w y p ra w ił  do g łó w n e j  k w a te ry  
p rusk ie j  z p ropozyc jam i sw em i,  p rzy b y ł  dnia 
14. do W iednia . P ro p o z y c je  f raneuzk ie  n ie  zos ta 
ły  przy ję te .  A u s tr ia  m usi się n a  swoich w ł a 
snych  oprzeć siłach. Z najnow szych  te leg ram ó w  
dow iadu jem y  się, że poczyn iono  też w W iedn iu  
w sze lk ie  kroki,  by te  s i ły  j a k  najsp ieszn ie j  po 
w iększyć .  Z W ie d n ia  w ynosi  się  rzad .  N. Pani 
opuśc i ła  stolicę w raz  z dziećm i dn ia  13. bm. w p o 
łudnie . T e le g ra m y  z P esz tu  donoszą, że tegoż 
sa m eg o  dnia  w ieczór o godzin ie  8mej p rz y b y ła  
do  Pesztu. T łu m  ludu liczący około 80.099 osób 
w ita ł  N. P an ią .  N a  dw orcu  b y ła  w ie lk a  liczba 
osób n a leż ąc y ch  do a ry s to k ra c j i  w ęg ie rsk ie j ,  
wi e l u  posłów i naczelników w ładz.

U rzędow y  Pesti H im ok pow iada ,  że  p r z y 
j a z d  rodziny  k ró lew sk ie j  do P esz tu  je s t  now ym  
św ie tnym  dow odem  zaufan ia  m onarchy  do n a r o 
du w ęg ie rsk ieg o ,  pow iększa  j e g o  s ła w ę  i p o d w aja  
obow iązki.  T e n  sam u rzędow y  o rg a n  donosi,  że 
ta w e rn ik u s  o trzym ał ju ż  r e sk ry p t  k ró lew sk i ,  m o
c ą  k tó re g o  p o w s trzy m a n ą  zos ta ła  ro zp isa n a  r e 
k ru tac ja  a  ko n ty n g e n s  n a  W ę g ry  p rz y p a d a ją c y ,  
m a być d ro g ą  dob row olnego  w e rb u n k u  j a k  p rzed  
rok iem  1848 pokry ty .

P. Lloyd o trzym ał w iadom ość z S zen t E n -  
d r e ,  że w łaśc ic ie l  dóbr,  n ie jak i  Nestorow iez,  
w spóln ie  z p o d p u łk o w n ik ie m  T k a la c z e m  za m ie 
rza ją  utworzyó w ęg ie rsk i  b a ta lio n  s trze lców  pod  
dow ództw em  N esto row icza .  P ro śb ę  o p o z w o le 
n ie  n a  tę  form ację podano  już .  G oduem  uw ag i 
j e s t  doniesien ie  cb.ienników w iedeńsk ich  — nie- 
w iem  is to tn ie  czy za s łu g u ją c e  n a  w ia r ę  — że 
na dow ódzcę,  m a jąc y ch  się w W ęg rzec h  tw orzyć  
leg ionów  ochotn iczych , w ezw ano G órgeya,  b o 
h a te r a  smutnej pam ięc i  z p o d  W ilagosz  , i ze 
tenże  p rz y ją ł  w ezw anie .  G o rg ey  był j a k  w i a 
domo od r. 1849 in te rn o w a n y  w Celowcu.

P o d  p rzew o d n ic tw em  ce sa rz a  o d b y ła  się  d. 
13. hm. w ie lka  r a d a  w ojenna ,  w k tó re j  bra li  u- 
d z ia ł  w szyscy  a rc y k s ią ż ę ta  i w ielu  je n e ra łó w .  
R ó w n o c ze śn ie  o d by ła  się n a r a d a  w sp ra w ie  zm ia
ny g£.bineto, W tej sp ra w ie  najrozm aitsze  obie 
g a j ą  pog łosk i .  T e k ę  m in is tra  w ojny  m ia łby  o b 
j ą ć  h*. Mensdorff, s p r a w  zew nętrznych  minister  
s a sk i ,  Beust,  k tó ry  obecn ie  nie w rócił  je sz c z e  z 
P a ry ża .  Inn i  u trzym ują ,  że  ks. K aro l A u ersp ere ,  
k tó reg o  ce sa rz  k i lk a k ro tn ie  w  dniach osta tn ich  
p rzy jm ow ał , ma ob jąć  m in is te rs tw o sp raw  we-

IV. K a r t a .  Bój w puszczy, n a  t ie  b ia łego  
dymu p rochow ego  i ponurych  sosen. L eśn ik  w  
ca łe j  w yn ies iony  postaci ,  p rz e k ra c z a  p o w a lo n e 
go  pod  nogi sw oje  sa łd a ta ;  r anny  w  lew ę  nogę,  
lew ą  r ę k ą  dz ie rży  w ysoko  sz tanda r,  a p r a w ą  ś c i 
snąw szy  rzu c a  się da le j  n ap rzód  w bój. N a  p r a 
wo p rz e b ie g a  go  j r k i ś  m ło d z ie n iec ,  n a  lewo w 
tyle in n y  pow stan iec  z c a ła  s i łą  pow strzym uje  
d w a  za c iek łe  k u n d y sy ,  s z a rp iąc e  się  by n ap a ść  
na  pow alonego  M oskala. I n n a  postać  p rzyzyw a 
t r ą b k ą  n a d c ią g a ją c e  z a p e w n e  posiłki.

V. K a r t a .  Z nnw n c h a ta  leśnika,  a l e  z i.i- 
nej s trony w zięta .  Ż o n a  leśn ika tuli dziecię do 
łona  i c/,u nem patrzy  okiem n a  ognisko, z k tó 
reg o  bucha dym, i n a  rynkę ,  w Której w arzy  
się.. . m oże w iecze rza  d la  u p rag n io n e g o  m ę ża  ? 
Podobno nie , bo w idać n a  ognisku  p rzy rzą d y  do 
lan ia  kul, i spory  zapas  kul go tow ych  i n ied o 
pełn iony  je sz c z e  w o re k  knl.  — N a  ziem i k o ły 
s k a  p r ó ż n a ;  przed, n ią  k ró lik  ch ru p ie  kapus tę ,  
za n ią  ku n d y s  w pa trzy ł  się  w e d rzw i,  w łaśn ie  
co otworzone, bo postać, co w nich s tanę ła ,  j e 
szcze je  t r zy m a  p r a w ą  ręką ,  a  le w ą  w skazu je  
na  o k ro p n ą  r a n ę  w p iers i .  T o  le śc ik .  A le d la  
czegóż żona od d rzw i o d w ró c o n a ?  Czyż z a p o 
m n ia ła  znanych  k roków , czyż n ie  s łyszy  sk rzy 
p n ię c ia  d r z w i?  D la c z e g ó ż  ku n d y s  n ie  rzuca  się 
ła sz ą c y  do p a n a  ? czyż by go  ta k że  zapomniał ? 
Ale postać  le śn ik a  n iew yraźna ,  mglista, uczy 
j a k  w na jc ię ższ y m  śn ie  za s ło n ię te ;  F 
s ta w a  je g o  n ie  p o s ta w a  cz łow ieka  ż y j ą c e g o , 
sp ie sz ą c e g o  do d rog ie j  żony i dz iec ięc ia !  l o  
duch le śn ika ,  co w ed le  p rzypow ieści,  z jaw ia  się 
je szc ze  raz ,  z za  grobu, osobum , od k tórych  go 
od e rw ać  z d o ła ła  ty lko  o jczyzna i śm ierć  !

VI. k a r t a .  J a sk in ia  p o d z ie m n a ,  k o p a ln ia  
syb irska .  W idać  to po lampie górn iczej,  po n a 
rzędz iach  górniczych. A kob ie ta ,  ‘ co k lę cz y  w 
te j kopaln i ,  to sk a za n a  do k a to rg i .  W id ać  io  z 
ub io ru .  A za co skazana ,  i j a k  znosi k a r ę  —- 
w id a ć  po ręk a ch  w gó rę  w znies ionych , po  z a 
chwyci nej tw arzy  kobie ty ,  w patrzonej  w  M atkę 
P rzena jśw ię tszą ,  co z dz iec ią tk iem  n a  ręk u  w

w nętrznycb , i p rze d ło ży ł  j u ż  sw ói czysto  duali 
s tyczny  p rog ram .

U rz ęd o w a Wiener Ztg, o g ła sza ,  że  z p o w o 
du p rzen ies ien ia  k a s  rządow ych  z W iedn ia ,  b ę 
d ą  u rzędn icy  peusjonow ani,  w dow y  i tp. p en s je  
sw oje  od tąd  p ob ie rać  z kasy  gm innej m iasta  
W iednia .  T e n  sam dzienn ik  u rzędow y ogłasza  
za raze m  rozporządzenie ,  m o c ą  k tó reg o  pensjoni-  
ści w o j s k o w i , k tó rzy  z kas  w o jskow ych  swoje 
pens je ,  w sparc ie ,  d a r y  z ła sk i  i t. p. pobiera li ,  
o trzym ali  t e r a z  z g ó r y  t rzy m ies ięc zn e  sw oje  p e n 
sje, t. j .  za m ie s ią o e  s i e r p i e ń ,  w rzes ień  i p a 
ździern ik .

W  końcu  za w ie ra  Wien. Ztg. ro z p o r z ą d z e 
nie, n a  p o ds taw ie  k tó reg o  od d. 13. b. m- tam  
k n ię tą  zos ta ła  d la  ekw ipażów , d o ró że k  i o m n i
busów  w sz e lk a  ko m u n ik ac ja  m ię d zy  W iedn iem  
a F lo r i s d o r f e m , a  od dn. 16. bm. zam kn ię to  j ą  
d la  w szys tk ich  w ogó le  w ozów  p ry w a tn y c h .  J e 
dyn ie  w ozy  w ojskow e i ta k ż e  w łośc iańsk ie ,  k tó 
re  zw ożą  m a te r ia ły  do fortyfikacyj,  b ęd ą  m o g ły  
na  linii T a b o r  m iędzy  F lo r isdo rfem  a W iedn iem  
jeździć.

W ydzia ł  k ra jo w y  n iższe j  Austrji po d a ł  do 
Nąjj.  P a n a  p r o ś b ę , by „ idąc  w ś la d y  sw ego  
na jdos to jn ie jszego  p rz o d k a  w  la tac h  1805 i 1809 
i te ra z  n a j ła sk aw ie j  n a k a z a ł ,  a b y  c. k .  u rzęda 
ta k że  w raz ie  inw azji  w ojsk  n iep rzy jac ie lsk ich  
do Niższej Austrji,  sw o je  obow iązk i p e łn i ły  i na 
sw oich  s tanow iskach  do ty c h cz aso w y ch  p o z o s ta 
ły " .  P rośbę  tę  uchw ali ł  w ydzia ł  n a  posiedzen iu  
z dn. 12. bm.

Dn. 13. bm. p rzy b y ł  a rc y k s ią ż ę  A lb rec h t  , 
now o m ianow any  w ódz n ac ze ln y  arm ii  w ra z  ze 
szefem  sztabu, j e n .  J o h n e m  do W ied n ia .  Na 
dw orcu  w ita l i  go  a r c y k s ią ż ę t a  K aro l  L u d w ik ,  
Ludw ik  W iktor  i K aro l  F e rd y n a n d ,  koiążę W ir- 
te m b e r g ,  a r c y k s ię ż n a  M aty lda  i w ielu  j e n e r a 
łów. P o  ulicach w ita ł  go  lud okrzykam i.

Vaterland został z pow odu  ar tyku łu  o p la n ie  
dalsze j  k am pan ii  skonfiskow any. T e n  sam  lob 
s p o tk a ł  ta k ż e  m in is te r ja lną  Const. (Jest, Ztg., 
k tó ra  ten  a r ty k u ł  pow tórzy ła .

P rusy . K ilk a k ro tn ie  ju ż  w spom ina l iśm y  o 
o dezw ach  k ró la  p ru sk ieg o  do  C zechów  i M o r a 
w ian w k tó ry ch  m o n a rc h a  „z Bożej ł a s k i "  
w s tą p iw szy  n a  d ro g ę  r e w o lu c y jn ą  p o d ż e g a  
Czechów  a  za raze m : W ę g ró w  p rzec iw  Austrji.
O d ezw a ta  og łoszona  w Staatsanzeigerze urzędow ym , 
op iew a  j a k  n a s tę p u je  •

„M ieszkańcy  p rz e s ła w n e g o  k ró les tw a  C zes
k ieg o  !“

„W  sk u te k  w o jn y ,  w y w o łan e j  w b re w  ż y 
czeniom naszy m  przez  c e sa rz a  a u s t r j a c k i e g o , 
w s tępu jem y  n a  ro d z in u ą  w a sz ą  z iem ię  n ie  ja k o  
n ie p rz y jac ie le  i z d o b y w c y , ale z z u p e łn e m  p o 
szanow an iem  w aszych  p ra w  h is to rycznych  n a 
rodowych.

„N ie n ies iem y w.im w o jny  i zo iszczenia ,  
a le  po b ła ża n ie  i p r z y j  a ż ń d la  w szys tk ich  
m ieszkańców  bez ró żn ic y  stanu ,  w y zn a n ia  i n a- 
r o d o p o ś c i .

„N ie  d a w a jc ie  się nw odzić po d sz ep to m  n a 
szych p rze c iw n ik ó w  i oszczerców  , k tó rz y  w a m  
m ó w ią ,  że śm y  w y w o ła l i  o b ec n ą  w o jn ę  p rz e z  
żądzę  z a b o r ó w ! A ustr ja  zm usiła  nas  do w a l k i ,

k ró lew sk ie j  na rodow ej  k o ro n ie  ze sz ła  z w y so k o  
śc i w  gośc inę  do św ię te j  m ęczenn icy  m iłośc i  o j 
czyzny i w iary .

T o  k a r t a  osta tn ia .
N a  p ięc iu  k a r ta c h  m am y tu p rz e d s ta w ia n ą  

h is to rję  m ę ża  i żony. Co s ię  s ta ło ,  co się  d z i e 
j e  z dziec ięc iem , te g o  nam  m a la rz  n ie  p rz e d 
staw ił.  Może od łoży ł to  do nas tępne j  serii .  M o
że to dz iec ię  j e s t  ow ym  zesłańcem , c k tó ry m  
w swojero Oratorjum wieszczem p rz e p o w ia d a  B o h 
d a n  Z a le sk i .

T o  epope ja ,  k tó re j  koniec d o ro b ią  m o ż e  aż  
nas tępne  p o k o le n ia ;  a le  ta k  j a k  m am y  j ą  w y o 
b ra ż o n ą  n a  tych sześciu ka r tach ,  j e s t  w so b ie  
w ca łośc i  w ykończoną. P rz eb ie g łsz y  n a j s p i e 
szniej te  k a r ty  w idz  rozumie z ł a tw o ś c i ą  
c a łą  h is to rję  w ogóle  i k a ż d y  u s t ę p , k a ż d y  
szczegół.  Je s t to  h is to rja  j e a n e j  u b o g ie j  r o d z in y  
w ieśn iacze j,  a  d a je  zup łne  p o ję c ie  o o g ro m ie  
w alki ,  i o ce lach  tej w a lk i .  T o  o b ra z  h i s to ry 
czny, w ca lem  znaczeniu  w y r a z u ;  i trudno , a b y  
m alarz ja k i  u tw orzy ł b y ł  o b ra z  t ra fn ie jszy  w  
tym rodzaj’u. Z ro z u m ie  go n a jp ro s t sz a  w y o b r a 
źnia, a le  im  d z ie ln ie js z e  s e rc e  i św ia t le jszy  u- 
mvsł w idza ,  te m  siln ie j go  pojm ie. I w te m  się  
ob jaw ia   ̂m is trzos tw o  a r ty s ty  w  kom pozyc ji  t e 
chnicznej.  W y ż s z y  je sz c z e  je s t  a r tyzm  je g o  w  
p o jm o w an iu  p rzedm io tu .  K a r ta  I. p rz y g o to w u je  
do scen  o k ro p n y c h  ; i t r e ść  c a ła  d a lsza  j e s t  o- 
k ro p a a ,  ok ro p n o ść  z każ d y m  k o le jn y m  o b raz em  
się  p o tę g u je ,  bo inaczej być m e  m oże. W szak

b ó j , k tó ry  p rz e p o w ia d a ją  n ie sam o w ite  
w iedźm y  i p rze ra żo n e  rysie ,  do  k tórej w o ła ją  i 
m ie sz a ją  się  od k rz y ż a  i uczncia  w ia ry ,  w s z y 
s tk ie  na .m ócu ie jsze  uczucia, m ęczeni ludzie i 
z w ie rzę ta  rozjuszone, i duchy , i sam B óg . W i 
dzisz g rozę  do n a jw y ż sz e g o  s topn ia  spo tęgow a 
n ą ; widzisz w a lk ę  rozpaczli  ?ą ,  a w ro g a  nie 
widzisz p r a w ie ;  — a  j e d n a k  j e s t  to ty lko  g roza ,  
z sy tuacj i  w y o ły w a ją c a ,  k tó rą  ro zm  nesz, cza 
je sz ,  i w n ie skończoność  sam sobie dale j  w y 
snuw asz,  a le  n igdz ie  n ie  sz cz e rzy  ci s ię  n a . ę  
tn ie  i o d ra ż a ją c o  z obrazu, z ry sów  k red y .
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chcąc  nas  na jść  z r z ą d a m i  n iem ieckiem i. A le 
je s te śm y  d a le c y  od zam ia ru  sp rze c iw ia n ia  się 
s p r a w ie d l iw y m ’ w aszy m  życzeniom i d ążen io m  
d o  s a m o d z i e l n o ś c i  i w o l n e g o  n a 
r o d o w e g o  r o  zw o j  u.

„Pomni na  te w s z y s tk ie , d la  w as  p raw ie  
n iepodobne  do  ponoszenia  ofiary , k tó ro  n a  was 
rzą d  c e sa rsk i  na  te raźn ie jszą  w o jn ę  ju ż  wymógł, 
n ie m yś l im y  n ak ład a ć  na  w as n o w y ch  ciężarów  
i n ie  ż ą d a m y  od n ik o g o ,  a b y  d z ia ła ł  wbrew 
sw em u  p r z e k o n a n iu ; m ianow ic ie  będz iem y s z a 
n o w a l i  św ię tą  w asz ą  re l ig ią  N ie  możemy j e d 
n a k  e ie rp iec  o tw ar te g o  oporu ,  a zwłaszcza p o d 
s tę p n a  zdradę su row o k a r a ć  będziem y.

„Jeże li  p rzy ja zn e g o  od was doznamy p r z y 
jęcia ,  poznacie  w  n a s  ty lko  waszych p rzy jac ió ł ,  
a nie w ro g ó w  w a sz y c h .

„M ianow ic ie  b y ło b y  nierozsądkiem , g d y b y 
śc ie  u c ie k a ć  mieli z waszych m ieszkań  i p o d a 
w ać  je  n a  zniszczenie. Lepiej uczynic ie  , je że li  
sp o k o jn i  oczek iw ać  będziecie  p rz y b y c ia  żo łn ierzy  
i sp o k o jn ie  z nimi o żyw ność się  u łożycie ,  k tó ra  
ko n ie c z n ie  je s t  potrzebną.

„D owódzcy w ojsk  n ie  b ę d ą  n a tenczas  n icze
go w ięcej od w as  ż ą d a l i ,  j a k  ty lko  tego, co je s t  
koniecznem , i c z u w ać  b ę d ą  n ad  w aszą  w ła s n o 
śc ią ,  k tó rą  p rz e z  w a sz ą  uc ieczkę  w y s ta w iac ie  
na  rabunek .

„R esz tę  zos taw iam y z zupe łną  u fnością  P a 
nu zas tępów  ! Je że l i  nasza s łu szna  s p r a w a  z w y 
c ięży ,  w ted y  i d la  C z e c h  i M o r  a  w i i n a 
d e j d z i e  m o ż e  c h w i l a ,  w k t ó r e j  n a 
r o d o w e  ż y c z e n i a  s w o j e  p o  r ó w n o  z 
W ę g r a m i  u r z e c z y w i s t n i ć  b ę d ą  mo -  
g* ł y.

„N iechże  w ó w cza s  szczęś liw a g w iaz d a  ich 
szczęśc ie  na  zaw sze  u s ta l i . “

O d ez w ę  tę  p rócz  u rzę d o w e g o  Slaatsanzeigera, 
o g ła s z a ją  m in is te r ia lna  Nord. A . Zty. i Kr. Ztg. 
O rg a n  p au a  B ism ark a  o g ła sza jąc  tę  odezw ę i o d 
po w iad a ją c  w ar tyku le  w s tępnym  na m an ifes t  N. 
P a n a  cesa rza  Ausitrji, w o ła :  . „W o jn a  z P rusam i 
na życie lub ś m ie r ć ?  G ardez  vous ! O d p o w ie 
dzią  j e s t  p ro k la m a c ja  prusk ie j  nacze lne j  k o m e n 
dy, z a p o w ia d a ją c a  C zechom  i M oraw om  że  od 
da lszych  zw ycięz tw  p rusk ich  za leży  chw ila  u- 
rze czyw is tn ien ia  ich n a ro d o w y ch  życzeń.

Ńie o g ran ic za  się  j e d n a k  król p rusk i  na  o- 
d ez w ac h .  Oto co p isze Beri. Bank und lland  
Zeitung.

Ód początku  w ojny  żadne  u rzędow e o św ia d 
czenie  nie zrobiło  ta k ieg o  w rażen ia ,  ja k  o d ez w a  
k ró la  do Czech, k tó r ą  w cz o ra jsz y  Staatsanzeiger 
po d a ł  do w iadom ości naszej.  D okum en t  ten z a 
raz  po u k az an iu  się w yw oła ł  najdz iw aczn ie jsze  
k o m b in a c j e ,  k tó re  tem p ręd z e j  się szerzą  
i tem sk o rsz ą  zna jdu ją  w ia r ę ,  ile że  n ie 
je d n a  fak ty c zn a  okoliczność j e  p o tw ie r 
dza. O d ezw a k ró le w sk a  za p o w ia d a  C zechom  i 
M orawom u rze czy w is tn ie n ie  ich narodow ych  
ż y c z e ń  „porów no z W ę g r a m i." Z ty ch  n a k o ń cu  
odezw y w ypow iedz ianych  p r z y r z e c z e ń ,  k tóre  
na ro d o w y m  w ym agan iom  n ien iem ieek ich  lu 
dów aus tr jack ich ,  w a lc zą cy c h  od n iepam ię tnych  
czasów  z rzą d em  w iedeńsk im  o sw o ją  sa m o d z ie l
ność, ta k ie  o tw ie ra ją  w idoki,  s ą d z ą  o zam iarach  
p ru sk ie g o  rządu , k tó re  je sz c z e  w c iągu  obecnej 
wojny  a naw e t  w najb liższym  czasie  m a ją  być 
p rzyp row adzone  do skutku. N a jp ie rw  — a za  tem 
mówi n ie jedno  znane  nam  rozpo rządzen ie  — ma 
być u tw orzony  leg ion  w ęg ie rsk i .  J a k  n am  d o 
noszą, w ydano  ju ż  rozkaz  , ab y  z pom iędzy  au 
s t r jack ien  j e ń c ó w , k tó ry ch  do P ru s  w ysłano  i 
k tó rzy  je szc ze  w ysłanym i b ędą  w y łąc zy ć  w sz y 
stk ich  ty c h ,  k tó rzy  są  W ę g ra m i  i m ieć  ich w 
pogo tow iu  we w schodn ich  częściach  m o n a rc h i i ,  
na jb liższych  czesk iem u  te a tro w i wojny .  Ju ż  
w czora j  nas tąp i ło  to w y łąc ze n ie  pom iędzy  j e ń 
cam i , k tó ry ch  tu przez  D re zn o  p rzyw iez iono  
na dw orzec  an h a l tsk i .  W szy sc y  je ń c y  w ęg ie rscy  
w yw iez ien i  zostal i  do  W roc ław ia ,  g d y  tym czasem  
resz ta  ich tow arzyszów  boju i n iedoli,  p o c h o 
dzenia  n iem ieck iego ,  s ło w ia ń sk ie g o  i w łosk iego , 
została odw iez iona do innych  tw ierdz . P rz y b y c ie  
je n e r a ła  K lapki,  k tó rem u  w yżsi wojskowi i u rz ę 

dn icy  z rew olucji  w ęg ie rsk ie j  tow arz y szą ,  p o 
tw ie rdza  w szys tk ie  p rzy p u sz cz en ia  z tych  rozpo
rządzeń  w y p ły w a ją c e .  Listy, k tó re  tu od armii 
p rzyby ły  i w iadom ości p rz y w ie z io n e  p rz e z  ofice
rów esk o r tu jący ch  transpo r tu  ja ń c ó w ,  ta k że  ża  
p raw dziw ośc ią  tycb  p rzypuszczeń  p rzem aw ia ją .

Z rindep. Belge dow iadu jem y  się, że  je n e ra ł  
K lap k a  był is to tn ie  w g łów nej  k w a te rz e  p r u 
skiej,  i że  z tam tąd  p rzyby ł  do P ą r y ż a .  Czy i 
k ie d y  w ra c a  do Prus, n ie  podaje  d z ienn ik  w spo
m niany .

F r a n c j a .  Monitor konsta tu je ,  że  m iędzy  F r a n 
c j ą ,  W łocham i i P rusam i p an u je  zu p e łn e  p o r o 
zum ienie  co do w a ru n k ó w  z a w ieszen ia  broni , 
k tó re  Austrji postaw iono . L a France po w iad a  , 
że ks. N apo leon  nie p rzy ją ł  m is j i ,  w j a k i e j  go 
cesa rz  do W łoch w y s y ł a ł , a  to z p o w o d u , Ze 
posuw anie  się n ap rz ó d  w ojsk  w łosk ich  czyni m i
sję  rze czo n ą  zupe łn ie  zby teczną .

T e n  sam  dzienn ik  op isu je  p o ło ż e n ie  Austrji 
w  sposób n a s tęp u jący :

„A rm ia p ru sk a  p o s tę p u je  naprzód ',  ob sa d z i
ła  ca łe  C zechy  i M oraw ę. A rm ia  w ło sk a  . k t ó 
r a  nie n ap o ty k a  ju ż  n ieprzy jac ió ł  w W cneckiero ,  
posuw a się ta k ż e  n ap rz ó d  i uderza  na  Tyrol 
w łosk i ,  k tó ry  w imię całości W łoch  ch c e  zdo
być.  O bydw io  z p ó łnocy  i p o łudn ia  ku ś ro d k o 
wi m onarch ii  aus tr jack ie j  p o su w a jąc e  się  armie, 
d a ły  sobie w idocznie  rendezvous  w Wiedniu. 
W obec  tak ich  fak tów  u p ad ły  oczyw iśc ie  w sze l
k ie  nadz ie je  za w ieszen ia  broni.  P o ło że n ie  A u
strji j e s t  bardzo  groźue. A ustr ją  spodz iew a ła  
s ię ,  że  ods tąp ien iem  W enec ji  u zyska  pokój , 
tym czasem  jej n ie p rz y jac ie le  ośmielili  s ię  tylko 
je szcze  bardz ie j tym k ro k iem '1.

L a  France dodaje ,  że w ed ług  je j  p r z e k o n a 
nia je s t  n ie ty lke  po tę g a  Austrji  zag rożoną ,  lecz 
n aw e t  j e j  egzys tenc ja .  Co F ra n c ja  uczyni, nie 
wie la Lrance. My ju ż  w iem y, że nic nie uczyni, 
bo w ed ług  najnow szych  doniesień  p o w strzy m a ła  
w szelk ie  uzbrojenia,  a  za rząd z o n e  p rz y g o to w a 
n ia  do w ojny  cofnęła.

R u n i u n i n .  P o d a l iśm y  ju ż  w iadom ość  o o- 
•statnich ro z ru ch a ch  w Bukareszc ie ,  o p rze ś lad o 
waniu  żydów  i g w a ł tac h  ja k ic h  się ludność  t a m 
te jsz a  w dniu  30. c z e rw ca  dopuszcza ła .  U zu p e ł
n iam y  te  do n ie s ie n ia  w y ją tk am i z listu k o re 
sp o n d e n ta  b u k a re sz tsk ieg o  um ieszczonego  w 
Dzień. Pozn. K o re sp o n d en t  w spom niany  pisze :

„W  sk u te k  w yraźuego  w y s tą p ie n ia  m ocars tw  
zachodnich ,  d o ra d z a ją c y c h  P orc ie  uznanie  k s ię 
c ia  K aro la ,  s t rac i ła  M oskw a nadz ie ję  w y z y sk a 
n ia  T u rc j i  i użycia te jże  na  sw o ją  ko rzy ść .  Na 
polu dyp lom a tycznem  p on ios ła  M oskw a w K o n 
s tan tynopo lu  mimo pom ocy  ze s trony  p .  P ro-  
kesch , a m b a sa d o ra  au s t r jac k ieg o ,  z u p e łn ą  k lęskę .

O sta tecznem  znam ien iem  te jże  będ z ie  sp o 
dz iew ane  tu  temi dn iam i n ad e s ła n ie  firmann 
su ł tańsk iego ,  uzn a ją ce g o  k s ięc ia  H ohenzo lle rn .  
T u reccy  m ężow ie stanu  przeczuli ,  że w chw ili  
porozum ienia  się su ł tan a  z now ym  hospoda rem  
rum uńsk im  trzeba  s ię  będzie  p o że g n ać  z o b łu 
d n ą  przy jaźn ią  M oskwy i mieć się  n a  p o g o to w iu  
od o d p a rc ia  p rzy g o to w a n y ch  n ad  P ru te m  p o c i 
sków. Z b ro jen ia  się T u r c j i , posp iech  w p o s ta 
w ieniu  arm ii nadduną jsk ie j  na stopie, o d p o w ie 
dniej rozstaw ionym  nad  P ru iem  siłom m o s k ie w 
sk im  ; p ro jek t  za w a rc ia  z R u m u n ią  konw enc ji  
w o jskow ej i p rzychy len ie  się n a  s tronę  F rancji ,  
j e s t  dosta tecznym  dow odem  z m ia n y  sy tuac j i  i 
w sk a z ó w k ą  p rzysz łych  w y p a d k ó w  na W schodzie .

Nie m a w ątp l iw ośc i ,  że  M oskwie dziś n a j 
bardz ie j na  tem  za le że ć  musi, by  w j a k  n a j 
prędszym  cz as ie  zna leźć  lada  j a k i  pow ód  do 
p rze k roczen ia  P ru tu  i u p rzedzen ia  T u rk ó w  w 
obsadzeniu  w ażnych  D addnnajskich  pozycyj.  N a j 
dogodn ie jszym  p re teks tem  b y ło b y  w k ro c ze n ie  
T u rków , do czego j e d n a k  oni obecn ie  w ie lk ie j  
nie m a ją  chęci ,  by nie d a ć  tem  sam em  M oskwie 
h a s ła  do obsadzen ia  Mołdawii.

J e d n y m  ze środków , uży tych  przez M oskwę 
w celu u sp ra w ie d l iw ie n ia  je j  in te rw encji ,  był 
zam ia r  w zn ie ce n ia  rozruchów  w Ja sa c h  podu- 
szczau iem  c iem nych  m as p rzec iw  żydom. Z wy

W idzisz np .  w iedźm ę lecącą ,  n is z c z y c ie lk ę ; 
n iew y k o ń c zo n y  całun, z j e j  ram ion zw isa jący ,  
z d a je  się  p o k ry w a ć  i znaczyć n a  ofiarę n ie ty lko 
ten  k a w a ł  puszczy, a le  ca ły  k ra j  po za sobą. 
W iesz ,  że  to w iedźm a śm ierci,  i n ie  do luźnej 
p u k a ją c a  cha ty ;  śm ie rć  tys ięcy ,  m ilionów — ale 
n ie o d ra ż a  zm y słó w  n ag im  szk ie le tem  i trup ią  
g łów ką .  J e d n e g o  u. p. a r ty s ta  w p ro w a d z i ł  ty lko  
sa łda ta ,  i to o dw róconego  tw a r z ą  i c a łą  p o s ta 
c ią  — a j e d n a k  z h is torji  p rze d s taw io n e j  p o 
znasz, że tych s a łd a tó w  by ły  tysiące ,  i s t r a 
szniejsi  je sz c z e  po za nimi n is z c z y c ie le ;  p o 
znajesz  dok ła d n ie j ,  niż by  ei ich w prow adził  
p rzed  oczy ca łą  m asę .  A j a k  cudow nie  a r ty s ty 
cznie, p rzy  w idoku  ostatnim, na jokropnie jszym , 
bo m łode j w dow y , k tó rą  w trącono  w kopaln ię  
syb irską ,  k tó r ą  j e d y n e g o  pozbaw iono  dziec ięc ia ,  
odbija gośc ina  P an i  N ieb ios ! K rew , eo sza len ie  
pędziła  w idzowi do g ło w y  i s e r c a , śc isk a ła  
pięść i nsta do zem sty  i p rzek lęs tw a ,  uspoka ja

ca  ten w idok  ; duch  się podnosi  i n a p a w a  
uczuciami łagodnem i,.  a j e d n a k  w sk u tk a ch  do- 
moślejszemi od na js t raszn ie jszego  w ybuchu  ś l e 
pe) zemsty. Czujesz, że Bóg nie opuszcza m ę 
czenników  ojczyzny i w ia ry .  „Z nam i Bóg, 
wie zcie pocau ie  ; i u p am ie ta jc ie  się, bowiem 
z nam i Bóg!* __ j a k  ^  pism0! ’ Z am ias t
n e g a  yw n j  nienawiści, rodzi się  tw órcza  w iara .

Z a rz u c a ją  tym rysunkom gdz ien iegdz ie  blę- 
dy. By ‘ mo > 1 zarzuty są słuszne. Ale w ady  
te  n ik n ą  w wrażeniu ,  k tóre  sp raw ia  k a ż d y  o 
b raz  p o je d y n c z y ,  j a k  i ca ła  historja. I n ik n ą  
one w obec  m n ó s tw a  niepospolitych znowu zale t 
ry su n k u  G ro t tg e ra .

I  ta  se r ja ,  j a k  ob ie  poprzedn ie ,  będzie z a 
pew ne  ro zm n o ż o n a  k o p ia m i  fotograficznemu S z k o 
d a  n ie p o w e to w an a ,  że  o b raz y  te są  robione k r e 
dą, k tó ra  z czasem  p e łzn ie ,  a n ie  p ę d z le m ! 
G ro t tger  j e d n a k  j a k  w g en ia ln o śc i  pom ysłów  
swoich i k o m p o z y c j i , w z a le ta c h  i w a d a c h  r y 
sunku, ta k  i w  tem je s t  p o d o b n y  s ła w n e m u  ilu 
s tra torow i francuzkiem u, G ustaw ow i D orć ,  że  l e 
piej w łada  k r e d ą  j a k  pędzlem . A w sz a k ż e  są

je sz c z e  mistrze, do p ie rw szo rzędnych  liczeni, 
k tórzy  pom ysłów  sw oich  nie w y k o n u ją  pędzlem .

P ie rw sz ą  se rję  nab y ł  lir. W łodzim ierz  Dzie- 
duszycki; d ru g a  poszła w ręce  obce; kom u się  
dostanie n in ie jsza?  W szędzie  za g ra n ic ą  u tw ory  
ta k ie  n ab y łb y  rząd  na w łasność  ogółu; my n ie 
ste ty  nie posiadam y ani Luwru, an i W ersalu ; 
a l e  p rzec ież  by łoby  pow innośc ią  zamożnych 
ziomków, n a b y ć  j e  i zachow ać,  ab y  k iedyś jak 
obecn ie  m a g n ac i  w ęg ie rscy ,  złożyć w muzeum 
narodow em .

W  d z iedz in ie  sz tuki po s ia d am y  z w iekopo
m nego  r. 1863 i 1864 ty lko k i lk a  dum  Z a le s k ie 
go, o k tó rych  n iedaw nośm y  p isa li ,  i te obrazy  
G ro t tg e ra .  D um y Z a le sk ie g o ,  j a k  z roku 1831 
pieśn i  P o la  (Janusza)  n ie  p r z e k ro c z ą  g ran ic  o j 
czyzny  i otoczenia po lsk iego  w ęd ro w ca  lub w y 
gn ań c a .  A le  kopie  rysunków  G ro t tg e ra  rozeszły  
się  ju ż  7, dw óch p ie rw szych  se ry j  po ca łym  
św iec ie  w ty s iącach  egzem plarzy ,  gdz ie  n ie  d o 
szły może n a w e t  te leg ram y  dz ien n ik a rsk ie  z 
w alk i  1863 i 1864 r., i p rzy p o m in a ją  je j  dzieje 
n a w e t  ludziom, k tó rym  tylko ja k  przez sen  z n a 
ne imię n a s z e g o  narodu. K ażda  kop ia  ta k ieg o  
obrazu, to j a k b y  now a w alka ,  now a  bitwa, p r z y 
pom ina jąca  g łu e b y m  ś ró d  g w aru  g ie łd y  i m a 
chin  naród  polski.  He to myśli i uczuć między 
obojętnym i lub n iepam ię tnym i obudził  na nowo 
słynny  obraz  a r ty s ty  f rancuzk iego ,  p rz e d s ta w ia 
j ą c y  j e d n ą  z n ie d a w n y c h  scen  w arszaw sk ich ,  na  
p a ry z k ie j  w ys taw ie  sz tuk  p ięknych  !

Czy nie m o g ły b y  one b yć  p rzechow ane  w 
trw a lszych  od fotografij k o p ia c h  ry tow niezych  ? 
B y łby  to n ak ład  ogrom ny, n a  k tó ry  nie stać 
naszy c h  p rzeds ięb io rców  z iom ków , a le  w róc iłby  
się n iezaw odn ie  i p rzyspo rzy ł  n ie ty lko  po s łu 
szności zysku i s ław y  a r ty śc ie ,  a l e  i nam w 
ogóle.

k ry c ie m  tegoż,  użyli a jenc i  m osk iew scy  tej s a 
mej bron i n a  W ołoszczyźnie ,  m ianow icie  w B u 
k a reszc ie .

§ VI. konsty tucji  tu te jszej o p ie w a :  „R óżni
ca re l ig i i  n ie  może być p rze szk o d ą  do o s ią g n ię 
c ia  o b y w a te ls tw a  ru m uńsk iego ."  A jenci m o 
sk ie w scy  za b ra l i  się do t łu m ac ze n ia  ludowi, że 
§ ten  z a p rz e d a je  k ra j  żydom  i N iem com , że m i
n is te rs tw o  przez  nieb  p rzekup ione ,  że Izb a  z d r a 
dza  k ra j  i t. d. D la  uw oln ien ia  się od p rz e k u 
p ionego  m in is te rs tw a  i n iebezp iecznego  źydow- 
s tw a  do radza l i  n ieproszeni op iekunow ie  p raw  
rum uńsk ich  w da lsze j  k onsekw enc j i  sw ej p r o p a 
g andy ,  po jm an ie  m in is trów , osobliwie R ozet tego  
i B ra t ia n a  i p o c iąg n ię c ie  ich do o d p o w ied z ia l
ności — a  tym czasem  w ym ordow anie  żydów.

Rząd, p rz e czu w a jąc  burzę, zmodyfikował p o 
w yższy  § w ten sposób, że udzie lenie  o b y w a te l 
s tw a  żydom  zrobił z a w is łe m  od pew n e g o  s to 
pnia  ich w y k sz ta lc eu ia  i d łuższego  czasu zam ie
sz k an ia  w Rum unii.  Ius tyga to rom  n ie  chodziło 
j e d n a k  bynajm nie j  o zasadę,  a le  o col osobisty, 
do k tó reg o  zwolna m ieszkańców  przygo tow yw al i .

W iedz iano  o tem, że dn ia  30. z. m. p o s ta 
wiono na porządku  dziennym  Iz b y  j e n c r a lu ą  d e 
batę  n ad  konsty tuc ją .  L ed w ie  się w ięc d epu to 
wani w sa li  ob rad  zebrali ,  w p a d a  k ilku tys ięczny  
tłum, uzbro jony  po części w broń, po części w 
narzędz ia  rzem ieś ln icze  i gospoda rcze ,  n a  p o 
d w ó rze  m e t r o p o l i i ; c iśn ie się  do sa li i w śród  
p rzek leńs tw  i w ym yślań  na  rzą d  i żydów, żą d a  
w y d a n ia  sobie R ozet tego .

M inister Bratiano, w ystąp iw szy  w obronie  
rządu  i n iesłusznie posądzonego  Rozettego , nie 
zdo ła ł  uciszyć k rzyków , a  tem  mniej skłonić 
t łum  do roze jśc ia  się. Z e w sz ą d  w ołano  :

„ N i e c h  p r z y j d ą  M o s k a l e ,  b o  n a m  
t r z e b a  p i e n i ę d z y  i z a r o b k u ,  c z e g o  
w y  n a m  d a ć  n i e  c h c e c i e . "  K ilka  g łosów  
żą d a ło  u n iew ażn ien ia  uchw ały ,  tyczące j  się ż y 
dów, co też  B rat iano  w  imieniu rządu  p rz y rz e 
ka ł .  Gdy to się dzia ło  na  m etropolii,  n a p a d ła  
d ru g a  b a n d a  na bóżuicę żydow ską ,  a  w y ła m a 
wszy drzwi, w d a r ła  się do w nętrza ,  r a b u ją c  i 
n iszcząc, co się  ty lko  dalo. W y rz ą d z o u a  szkoda  
inu w ynosić  przesz ło  10.000 duka tów . S łyszą  
łem po p ó w  z a c h ę ca jąc y ch  w ten sposób : „O t o 
j e s z c z e  j e d n a  c a ł a  s z y b a ;  w y b i j 
c i e  j  ą —  w s z a k  n i e  d a r m o  d a ł e m  
w a m  p i e n i ę d z y  i o b i e c a ł e m  w ó d k ę . "  
G d y b y  nie ża n d a rm e r ja  i j e d n a  k o m p a n ia  gw ar-  
dji n a ro d o w ej  P an tazego  Ghyki n ad e sz ła  w 
chw ili  ukończonego  rabunku , tłum b y łby  się 
n iezaw odnie  rzucił  na dom y i sk le p y  żydow skie ,  
do czego  go znani p rze w ó d z cy  nam aw ia l i .  K rz y 
ki i o d g raż an ia  się u s ta ły  dop ie ro  po ro zd z ie le 
niu d rukow ane j publikacj i  „ rad y  m inistrów" z a 
p ew n ia jące j ,  że „rząd  n ig d y  uie m yśla ł  ś c ie 
śn iać  p ra w  i in te resów  Rum unów u a  rzecz  p rz y 
byszów a osobliwie żydów , i że d la  uspoko jen ia  
um ysłów  cofa VI. $ konsty tucji ."  W k ró tc e  p o 
tem w y d a ł  p ry m as  m ias ta  o d e z w ę , w zy w a jąc  
m ieszkańców  do spoko jnego  za ch o w a n ia  się  i 
ufności w rze te ln e  z a m ia ry  rządu , poda jąc  jako 
p rzyczynę  za jśc ia  in tryg i  o b c y c h  a j e n t ó w ,  
ch cących  zaburzen iam i w prow adz ić  n ie p rz y ja 
ciół do kraju . N ad w ieczo rem  uspokoiło się 
miasto.

Na drugi dzień w iele  rodzin  żydow sk ich  z a 
legło  konzu la t  m osk iew sk i i aus tr jaek i ,  ż ą d a ją c  
opieki ; sk le p y  żydow sk ie  by ły  do w czora j  z a m 
knię te .  Konzul m osk iew sk i z a p ro te s to w a ł  p r z e 
ciw posądzeniom , rzucouym  n a  po d d an y c h  m o
sk iew sk ich ,  ja k o b y  oni byli p rzy c zy n ą  zasz łych  
w ypadków . R ów nocześn ie  z tym pro tes tem  roze
sz ła  się po m ieśc ie  p o g ło sk a  o p rzek roczen iu  
P ru tu  przez M oskali i o g o tu jącym  się w m ieśc ie  
uaszem  napadz ie  n a  kośc ió ł kato licki.  Z tego  powo- 
ou za rek w iro w a n o  k i lk a  ba ta lionów  z obozu uad  
A rdżeszem  i nakazano  g w a rd j i  n a ro d o w e j  być 
w raz ie  a la rm u  w pogotowiu. W z b urzen ie  u m y 
słów  je s t  w ielkie, gdyż  spraw d-.enie obu tych 
po g ło se k  je s t  bardzo m oż liw e."

P og łoska  o p rzek roczen iu  P ru tu  przez  Mo
skali ,  o czem ko resp o n d en t  w spom ina, n iesp raw - 
dz i ia  się  d o tą d .

M o s k w a .  Oazeta senacka o g ła sz a  d n ia  13. 
bin. ukaz ca rsk i  w sp ra w ie  zam achu  K arakaso -  
w a na życ ie  ca rsk ie .  R ezu lta t  ś le d z tw a  p rz e 
p row adzonego  przez  M uraw iew a  był taki, że  o d 
k ry to  w wiciu częściach m onarch ii  sp isk i  p r z e 
ciw  rządow i.  U kazem  tym ustanow iono n a jw y ż 
szy trybuna ł  k ry m in a ln y  pod  p rzew odnic tw em  
ks. G aga r ina .

Ziem ie P o lsk ie .  J a k  się  z D. Pozn. dow iadujem y, 
p o w o ły w ały  w ładze  w ojskow e p rask ie  p rzed  s i e 
bie w szystk ich  poznańsk ich  pom ocników  b a l 
w iersk ich .  czyli ta k  zw anych  u nas cyrulików, 
z k tó rych  w y b ra ły  116 w w ieku  od 18 do 28 
lat, i bez w zg lędu  Da ułomności m ałe  ciała ,  p o 
s ła ły  ieb na te a t r  wojny d la  za trudn ien ia  ich w 
laza re tach .  W ład z e  w ojskow e z a k u p u ją  znowu 
w Poznań.skiem konie . Z a  dobre  kon ie  p ła c ą  po 
120 do 270 ta la ró w . O d a tn ie m i  dn iam i z a k u p io 
no w sam em  Poznaniu  900 koni. N a  dw orcu  k o 
lei że lazne j  w P oznaniu  p an u je  ruch ogrom ny. 
W nocy i we dnie nadc h o d zą  pociąg i wiodące 
to ran n y c h ,  to je ń c ó w ,  i odchodzą  pociąg i z a 
b ie ra ją c e  ba ta l iony  kom ple tow e  d la  p rze rzedzo 
nej w  osta tnich k rw a w y c h  bitwach armii p r a 
sk ie j .  N adto  p rz y c h o d zą  i odchodzą ogrom ne p o 
ciąg i ,  c iągn ione  zw y k le  przez dwie. lokom oty
wy, a w iozące  am unicję  jn ź  to z tw ierdz i n 
nych p rusk ich  ju ż  to znow u na tea tr  wojny. P o 
znań, j a k o  tw ie rdza  p ie rw szorzędna , nie zbyt od 
d a lo n a  od po la  walki,  w ielk ie ma znaczen ie  pod 
w zględem  d o s ta rc za n ia  zasobów w o jennych  a r 
mii p rusk ie j .  W ted y  je szcze ,  k iedy  k o le ją  w y sy 
łano  u a  g ran ic e  sz ląz k ą  pułki do 5. ko rpusu  n a 
leżące , w ybndow auo  na dworcu po praw ej s tron ie  
d rn g i 'p e ro n  w y łączn ie  d la  ce lów  w ojskow ych, tu 
bowiem  w p ro w a d z a ją  i w y p ro w a d z a ją  z w a g o 
nów konie , ł a d u ją  amunicję, d z ia ła  itp.,  k ied y  
tym czasem  żo łn ie rze  w s ia d a ją  i w y s ia d a ją  z wa- 
bonów n a  zw ycza jnym  dawniejsz}  m peronie .  0 -  
cecnie  nadchodzi zdobyta  na  A us tr jakach  w Cze- 
ghacb  broń i p rzybory  w ojenne . D ale j  u s ta w io 
no n a  k u ry ta rza ch  dw orca  liczne stoły, p rzy  k t ó 
rych u g o sz cz a ją  się ranni tu  n a d jeż d ża jąc y .  0 -

bec n ie  u rzą d za ją  ta k że  w  blizkośei d w o rc a  k u 
chn ią  z 4 kotłam i w k tó rych  go tow ać  się m a ją  
po traw y  d la  licznie je szc ze  p rzybyć  m a ją c y c h  r a n 
nych  i jeńców . W ielu  ran n y c h  i j e ń c ó w  w y 
s y ła ją  znów p oc iągam i nad z w y cz a jn e m i do K rz y 
żu, z k ą d  do B ydgoszczy  i innych  m ias t  ku  w sch o 
dow i się udadzą .  W  osta tnich dn iach  p rzy b y ły  
ta k ż e  prócz  licznych jeńców  d w a dz ia ła  aus trja-  
ckie, j e d n a  c h o rą g iew  i trzy  w ag o n y  to w aro w e  
z ua j rozm aitszą  bronią.

Z południowego teatru wojny.
T n l o n  (w południowej Francji, port 

wojenny francuzki) dnia 17. lipca. Za
rządzone już zwołanie i pobór majtków 
do lloty wojennej, cofnięto dzisiaj. R ó 
wnież zastanowiono rozpoczęte uzbrojenia.

R a p o r t  L a m  ar  m o r y  o b i t w i e  p o d  
C u s t o z z ą  o p i e w a :

G łów na k w a te r a  S an  Lorenzo  di P i ten a rd i  
(p rzy  gośc ińcu  z C rem ony  do P ia d e n y  i M arca-  
rii) dn ia  30. c z e rw ca  1866.

Pomimo, że g łów na  k o m e n d a  arm ii  je sz c z e  
nie o trzy m ała  w szystk ich  d o k ła d n y ch  s p r a w o 
zdań  k om endan tów  po jedynczych  korpusów , k tó re  
w o p e ra c ja c h  z dn ia  23. i 24. c z e rw ca  udzia ł 
m ia ły ,  m ożua  j e d n a k  z p ie rw szych  nadesz łych  
doniesień  ju ż  dzisia j u łożyć obraz sum aryczny  
biegu w sp om nianych  operacy j .

Rozpoczęcie k roków  n iep rzy jac ie lsk ich  było 
zapow iedz iane  n a  d. 23. cz e rw c a  rano . W dniach  
poprzedn ich  s to jąca  bezpośredn io  pod rozkazam i 
kró la  część  w o jska ,  a to 1., 2. i 3. korpus  a r 
mii, tudzież d y w iz j a  r e z e rw y  k a w a le r j i  liniowej, 
została  w ysun ię tą  aż do n a jsk ra jn ie jsze j  g ra n ic y ,  
a g łów ne  k w a te ry  były: 1 k o rp u sn  w C avriau ie ,  
2. korpusu w Caste llucchio , 3. k o rp u su  w Gaz 
zoldo, a dyw izji  j a z d y  w Medole. N acze lna  g ł ó 
w n a  k w a te ra  b y ła  w Canneto. W nocy  z dn ia  
22. na  23. p rz e n io s ła  się by ła  do C erlungo  a  
J. k r .  Mość udał się osobiście  do Goito, k ied y  
ju ż  w y d a n e  by ły  rozkazy  do p rzek roczen ia  g r a 
n icy  na  d. 23. c z e r w c a  godz. 7mej rano.

P rz ek ro cz en ie  g ra n ic y  odby ło  się  ró w n o 
cześnie na rozm aitych  punktach,  K orpus ls z y  
p rzek roczy ł  Minczion pod M o n z a m b a n o , Bor- 
gket to  i pod  Molini di Volta ,  z t rzem a d y w iz ja 
mi (Cerale,  S irtori,  Brignone). D yw iz ja  P iane ll  
pozos ta ła  na  p ra w y m  brzegu  Mincziouu d la  o b 
se rw o w an ia  P esch ie ry .  T a k ż e  3ci k o rpus  p rz e 
kroczył Minczion pod Goito pod  ok iem  J. kr. 
Mości i ruszy ł z d w o m a  dyw iz jam i (Bixio i k r ó 
lewicz H um bert)  d la  obsadzen ia  B e lvedere  i Ro- 
velbell i  w p ie rw sze j ,  a z d rng iem i dw om a (Go- 
voue i C n g ia )  d la  obsadzeu ia  Pozzolo i Villa- 
bouy w d rug ie j  linii. J a z d a  lin iowa p rz e k ro c z y 
ła  Minczion także  pod  Goito n a  czele 3. k o rp u 
su i rozpuśc iła  sw oje  p o d ja zd y  szeroko  po g o 
ścińcu do W erony .  Z a ję to  n a ty ch m ias t  Villa- 
f rankę ,  zburzono kole j że lazną  pod M ozzecane i 
p rze rw an o  dru ty  te leg ra f izne  m iędzy  W e ro n ą  i 
Mantuą.

K orpus 2. nie p rzek ro czy ł  Miuezionu, tylko 
z trzem a b ry g ad a m i (dw om a z dywizji  Cosenz 
i j e d n ą  z dyw iz j i  M ignano) suchą  g ra n ic ę  pod 
L e  G raz ie ,  d la  obsadzen ia  linij C urta tone i Mou- 
ta n a ra ,  i o toczenia  S e r ra g l io .  D ru g ie  dw ie  (An- 
gio le tti  i L ongoni)  n ie  opuśc iły  oko licy  C a s te l
lucchio i m ia ły  rozkaz,  n a  drug i dzień  rano, 
p rze k ra c z a ją c  Minczion, w sp ie ra ć  g łów ny  ruch 
aw ansow y . D ru g a  b ry g ad a  dywizji  M ignano b y 
ła  w ys łana  za P ad  do iuuej operac ji .

P rz y b y c ie  na za ję tem  przez  n ie p rz y jac ie la  
te ry to rjum  uskuteczniono na w szys tk ich  p u n k 
tach  bez oporu  a p raw ie  bez spo tkania .  T y lk o  
d y w iz ja  r e z e rw y  ja z d y  n ap o tk a ła  wzdłuż m nó
s tw a gośc ińców , od Minczionu ro zb ie g a ją cy c h  
się po rów nin ie  W eronezkie j,  n a  s łabe  pa t ro le ,  z 
k tó rych  k ilka  do n iewoli wzięła .

B rak  zupe łny  wojsk  n ie p rz y jac ie lsk ic h  w 
ró w n in ie  W ero n ezk ie j  po tw ie rdza ł  nasze  w y w ia 
dy,  w e d łu g  k tórych ,  n iep rzy jac ie l  g łów n ie  skon 
ce n tro w a ł  s ię  za  A d y g ą  i porzucił myśl obrony 
te ry to rjum  m iędzy  A d y g ą  i Minczionem.

N acze lna  kom enda  armii pow zię ła  tedy  z a 
miar,  rzucić się śm iało  m iędzy w arow nie  W e 
ronę, P e sc b ie rę  i Mantuę, je d n ę  od drugie j  o d 
osobnić i między ró w n in ą  W illa frank i a g ru p ą  
w zgórz  m iędzy  V aleggio ,  S o m m a e a m p a g n a  i 
Caste lnuovo za jąć  s ilną pozycję, k tó rab y  ro zw i
n ięcie  zam ierzonych  operacy j popar ła .  R o z k a 
zano zatem, ab y  naza ju trz  (d. 24.) ko rpus  1., 
dyw izję  P iane li  na p raw y m  b rze g u  Minczionu 
ku P esc b ie rze  pozos taw ia jąc ,  z g ló w u ą  sw o ją  
k w a te rą  ruszy ł do Castelnuovo, o b se rw ow ał Pa- 
s trengo  a w zgórza ,  c ią g n ą c e  się m iędzy  S o n ą  i 
St.  Giustiną, obsadził .

K orpus  3. miał tę linię na  po łudn ie  od 
S o m m acam p ag n i  i W illa frank i p rzed łużyć ,  a d y 
w iz ja  j a z d y  m ia ła  p ra w e  je g o  skrzydło  pod 
Quadeni i M ozzecane  w sp ie rać .  K orpus  2. miał 
b rygadę  t rzec ią  pozostaw ić  poniżej M autuy i 
dyw izje  A ngiole tti i Longoni na  lewo w sp ie rać ,  
Minczion pod  Goito przekroczyć ,  tudzież Goito, 
M armirolo i Roverbe llę ,  j a k o  g łó w n a  r e z e rw a  dla 
aw a n so w an ia  resz ty  dw óch korpusów , i d la  uzu
pe łn ien ia  zaru e rzonego  u d e rz en ia  ku Mantui o b 
sadzić.

W łaśc iw a  g łó w n a  k w a te ra  m ia ła  się u sa d o 
w ić  w cen tra lne j  pozycji V a!eggio .  Mosty na 
M m czionie  pod M onzambano, B orghet to  i Goito, 
tudzież m ost d. 23. pod  Molini di Volta rzu c o 
ny, i je s z c z e  je d en ,  d. 24. pod  T o r re  di Goito 
rzucony, m usia ły  być  ubezpieczone szańcam i 
mc stowem i

Ale teu aw ans ,  k tó ry  miał d op row adz ić  t} I- 
ko  popros tu  do za ję c ia  pozycyj,  zam ienił  się 
zaraz  w p o czą tku  w is to tną  w a lk ę  u a  ca łe j 
fron tow ej linii naszych  kolumn.

D. 23. popołudniu  i nas tępnej nocy  o p u ś c i 
ły  og rom ne m asy  n ie p rz y jac ie la  pozyc je  wzdłuż 
Adygi,  P as tren g o ,  Chiave i w oszańcow anym  o- 
bozie W erony , j za b ie ra ły  się, nkośnym  m a r 
szem ku po łudniow em u zachodow i przeszkodz ić  
nam  naza ju trz  w zam ierzonych  operac jach .  C a ły  
p ra w ie  ogól tych mas obsadził  silne pozycje  n a
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w zgórzach  m iędzy  Oliosi i S o m m ae am p ag n a ,  
podczas  g d y  ogrom no m asy  j a z d y  ruch ten 
p rzy d lu ż j  ły  i w sp ie ra ły ,  m a sze ru jąc  ku  Wilia- 
france ,  a  to tak, że czoła naszych  kolumn, k t ó 
re  w  k ie ru n k u  p rzec iw nym  pos tępow ały ,  w szę 
dzie i p ra w ie  ró w n o c z e ś - ic ,  tak  n a  rów nin ie  
j a k  i na  wzgórzu, u j r z a ły  s i ę  w strzym ane  e n e r 
g icznym  oporem , k tó ry  sic w net w zaczep k ę  
zamienił.

Najpierw- wszedł w akc ję  k o rpus  3. M asze
row ał on z t rze m a dyw iz jam i (kró lew icz  Hum- 
bert, Bixio i Cugia)  z p ra w a  na lewo, po za 
W i l la f r a n k ą  d la  w y k o n a n ia  p rze k aza n y ch  mu 
o p e ra cy j ,  a to za jęc ia  linii Y illa franca-Sorom a- 
e a m p a g n a  ; wt r ez e rw ie  m ia ł dyw iz ję  Govone. 
N ieda leko  W ijla frank i dyw iz je  I lu m b e r ta  i Iii- 
xia u j rza ły  nap rz ec iw  s ieb ie  j a z d ę  n ie p rz y ja 
c ie lską ,  k tó ra  j e  n a ta rcz y w ie  i k i ik a k ro ć  n a c ie 
ra ła ,  a le  tw a rd y  opór tych  dyw izyj,  tudz ież  d o 
bre rozpo rządzen ia  ich dz ie lnych  szefów u tr z y 
m a ły  pozycję  p rzed  W i l la f r a n k ą  p rzez  ca ły  
dzień. D y w iz ja  k ró lew icza  b y ła  n a w e t  na  
chw ilę  zm uszona  form ow ać się  w  czworoboki, 
a  w je d n e m  z tych  k a r re ,  pułku 49., złożył n a 
s tępca  tronu dynas tj i  sab au d zk ie j  św ie tne  do- 
w ody  waleczności ,  będące j  odw iccznem  d z ie 
dzictw em  j e g o  rodziny . J a z d a  tego  korpusu, 
m ianow icie  p u łk  a lessand ry jsk i ,  zach o w a ła  o- 
bronne pozyc je  obu dyw izy j .  N iep rz y jac ie lsk a  
j a z d a  poniosła  c iężk ie  s t r a ty  i u s i łow an ia  je j  
by ły  zaw sze  sp a ra l iżo w an e .

Ale n ie  ta k  pom yśln ie  szło n a  w zgórzach .  
D y w iz je  C c ra le  i S i r to r i ,  k tó re  z swoich pozy- 
cyj w M onzambano i V a le g g io  w yruszy ły ,  sk o 
ro w esz ły  na  w ązk ie  i k rę te  śc ieżki,  k tórcm i u- 
dać  się m usia ły ,  cl ieąc do trzeć  do m ie jsca  s w e 
go p rz e z n a c z e n ia ,  C as to lnuoro  i Sony, u jrza ły  
n ap rz ec iw  s ieb ie  o k ro p n e  p o z y c je ,  ogrom nem i 
liniami wojsk  i l iczną a r ty le r ią  obsadzone. Z a 
j ę ł y  więc pozycje  n a  w zgórzach  pobocznych , 
t r zy m a ją c  s ię  linii, k tó ra  m ia ła  iść n a  w zgórza  
M ontevento i S a n ta  L ucia  del T ionc .

D yw iz ja  Brignone , k tó ra  w y sze d łsz y  z Va- 
leggio ,  n a  mniejsze n a p o tk a ła  trudnośc i  w p o 
chodzie , d o s ta ła  się bez oporu  do Custozzy, a le  
p rz e c iw le g łe  w zg ó rza  B e re t ta ra  z a s ta ła  o b sa 
dzone, W szc zę ła  się  więc m iędzy  obu liniami 
bardzo  żyw a  k an o n a d a ,  w  k tórej n iep rzy jac ie l  
n ieste ty  g ó ro w a ł  i l iczbą i lepszą  pozyc ją .  Nasz  
pochód  zaczepny  został w strzym any ,  a  n ie p rz y 
ja c ie l  te raz  zaczepił ,  i w obronie  tej ew e n tu a l 
n ie  obsadzone j pozycji z  naszej s trony , t r z e b a  
szukać  ro zw ią zan ia  dzikiej dn ia  tego w alk i .  N ie 
p od o b n a  mi te raz  ro zszerzać  się nad  po jedyn- 
czemi u s tępam i tych potyczek. W a lk a  b y ła  d łu 
g a  i zaszczy tna  d la  naszego  o r ę ż a ; ale n ie 
p rze rw an ie  p rz y b y w a ją c e  n iep rzy jac ie low i p o 
siłki,  w z m a g a ją c a  się  l iczba dział, k tó rem i się 
obsadzone p rzezeń  w zg ó rza  p o k ry ły ,  a  co w ię 
cej je szcze ,  znużenie  w ojska ,  k tó re  od sam ego 
ra n a  m asze row a ło  i w alczy ło  w  ok ropne j  s p ie 
kocie, w szys tko  to obróciło  rzeczy  d la  nas  n ie 
pom yśln ie ,  i po c iężk ich  dop ie ro  s t ra tac h  , m u 
s ia ły  n a jp ie rw  d y w iz je  C e ra łe  i B rignone  a n a 
s tępn ie  d y w iz ja  S irtori,  k tó re j  flank nie był z a 
s łonięty, cofać s ię ,  a  to 1. i 3. ku Y aleggio  a
2. ku Molini di Yolta. O dw ró t odbył się bez 
n ieporządku ,  do czego  się dyspozycje  j e n e 
ra łó w  D u ra n d a  i P ia n e l la  p rzyczyniły .

J e n e r a ł  P iane ll i ,  k tó ry  z sw o ją  d y w iz ją  na 
p raw ym  b rzegu  Minczionu k u  P esc h ie rze  był p o 
został,  k az a ł ,  u jrzaw szy  n iepom yślny  obró t w a l 
ki, w k tó rą  dyw iz ja  C e ra le  by ła  zaw ik lana ,  z 
w łasnego  pom ysłu  cofnąć się j e d n e j  z swoich 
b ry g ad  z 4 dzia łam i p rze jść  n a p o w ró t  Minczion 
i p rzy b y ł  je szcze  w czas, ab y  p rzeszkodz ić  m a r 
szowi ko lum n n iep rzy jac ie la ,  d ą ż ą c y c h  na  lewy 
b rzeg  MiDCzionu. O dpar ł  j e  i w zią ł  k ilkuset do 
niewoli. J e n e r a ł  D urando ,  k tó ry  z 4 bata lionów  
bersa lie rów , 4 ba tery j  i b ry g a d y  ja z d y  ko rpusu  
Utworzył r ez e rw ę  korpusu, pop row adz i ł  j ą  d la  
o p a rc ia  n a  w zgórza  n a  pó łnoc od V allcggio ,  i 
pod zas łoną  tw ard e g o  i w y trw a łe g o  oporu  tej 
re z e rw y  zdołano p rz e p ra w ić  się za  Minczion, 
n ie b ęd ą c  śc iganym .

K orpus  1. poniósł l iczne  s tra ty .  S ku tk i  ran  
je n e r a ła  D urando  dow ódacy  korpusu , obu k o 
m endan tów  dyw izji  B rignone ,  k ró lew icza  A m a 
deusza  i G ezzan iego , dow ódzcy  1. dywizji ,  jen. 
C era le ,  tudzież śm ierć  j e n e r a ł a  V il la rey ,  by ły  b a r 
dzo ciężkie, gdyż  ro ze rw a ły  je d n o ść  w dow ództw ie

Najj. P au  by ł w boju m iędzy  V alegg io  i 
Custozzą, i dop ie ro  po odw roc ie  dyw izji  B r i 
gnone, k iedym  go u jrza ł  zanad to  n a r a ż o n y m , 
zdołałem  go ledw ie  sk łon ić  do udania  się do 
V alegg io  i pow ro tu  za Minczion. J a  b aw iłem  od 
sam ego  ra n a  m iędzy  V alegg io  i W il la f ra n k ą  na 
w zgórzu  T o r re  G hcria ,  d la  o b se rw o w an ia  ogółu  
ruchów  w tej m iędzy  w zgórzam i a ró w n in ą  p o 
łożonej pozycji. K az a łe m  dyw izji  B rignone us ta 
wić się  n a  w zgórzach  Custozzy, i z tam tąd  u j 
rzałem , j a k  się ro zp a l i ła  w a lk a  pod W il la f ra n 
k ą  ; a le  n iepew ność  po łożen ia  nie d a ła  mi o- 
trzym ać  d ok ładnego  p o g lądu  n a  s tan  rzeczy  ; po 
suną łem  się  zatem  ku wsi, gdziem  się upewnił,  
że  rzeczy  b io rą  obró t d la  nas  pom yślny .  Po tem  
szybko  wróciłem , p rz jjby łem  do dywizji B r igno 
ne w  C us tozzy ,  zam ie rza jąc  j ą  p osunąć  pod 
S om m acam pagua .  Ale w zg ó rza  B e re t ta ry  już  u j
rza łem  zaję te ,  już się  m iędzy  pozycjam i nasze-  
mi a  n iep rzy jac ie lsk iem i w szc zę ła  w y żo p isan a  
w a lk a  i potem  się  na  naszą  n iekorzyść  obróciła; 
dyw iz ja  B rignone  bowiem  mimo ene rg icznego  
oporu  b y ła  zm uszona opuśc ić  pozyc ję  Custozzy.

B ę d ąc  z je d n e j  s trony p rze k o n an y ,  że na  
rów nin ie  dobrze  się w ied z ie ,  z d rng ie j  z a ś ,  że 
rozs trzygn ięc ie  o d p ra w ia  się na  w y żynach ,  k a 
za łem  je n e r a ło w i  de l la  Rocca ,  dow ódzcy  k o r p u 
su 3., ab y  t rzym ając  się pod W illa franką ,  gdz ie  
się nie miał czego* o b a w i a ć , j a k  najw ięce j  p o 
s i łków  w ysłać  ku Custozzy. S am  zaś udałem  się 
do Goito, ab y  tę p o zy c ją  zabezp ieczyć  i d la  
w sp a rc ia  cofa jących  się kolum n, rozrządzić  temi 
oddzia łam i korpusu  2.. k tó re  ju ż  tam nadejść  
były  powinny. P rz y b y w szy  do G o ito ,  w ysła łem  
oficera z m ego  sz tabu je n e r a ln e g o  do V aleggio ,  
aby  ten punkt j a k  na jd łuże j  trzym ano  i ab y  w 
razie o s ta tecznym  w o jska  ko rpusu  1. znow u się 
w V o lta  po łączy ły .  In n eg o  oficera w ysła łem  do 
W illa franki do j e n e r a ł a  de l la  R o c ca  d la  do w ie 
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dzenia się, j a k i  sk u te k  w yw ar ł  na  p raw e j  s t r o 
nie k o rp u su  ł . je g o  k o n tra tak  na  Custozzę. W ie 
czór o godz. 5. t rzym ał  się je sz c z e  je n .  de l la  
R occa  w  p o zy c jach  W illa franki z dyw izjam i 
Bixio i I lum bert ,  a  do a taku  na  Custozzę i Mon
te T e r r e  w y s ła ł  był dyw iz je  Govoue i Cugia. 
A tak był n ad z w y cz a j  św ie tny  i zupe łn ie  d op ią ł  
celu. P ozyc je  odeb rano  n ie p rz y jac ie lo w i n a p o 
wrót,  a le  odsłon ięc ie  lew ego  boku  w  sku tek  o d 
wrotu dyw izji  S irtori  i w z m a g a ją c e  się s iły  n i e 
p rzy ja c ie la  nie pozw oliły  sie nam  u trzym ać i tę 
w a ż n ą  korzyść  w yzyskać .  Obie dyw iz je  m usia ły  
z w zgórz  zdoby tych  cofnąć, a  w ów czas  nie było 
też  podobuem  zachow ać  pozyc ję  W illa franki .

O dw rót pow szechny  u sku teczn iły  dywizje  
Govone i C ugia  ku  V a le g g io ,  a  d y w iz je  Hum- 
ber t  i Bixio ku Goito. T y ln ią  s traż  tw orzy ła  w 
na j lepszym  p o rządku  dywizja* Bixio i j a z d a  li
n iowa. W nocy  m ógł i ko rpus  3. z ca łym  sw o 
im m a te r ja łem  wrócić za  M in c z io n , j e d n a  p o ło 
w a  do Y alegg io  , a  d ru g a  do Goito , i us taw ić  
się m iędzy  Goito i Cerlungo. K orpus  1. zeb ra ł  
się nanow o  w  Volta.

N azaju trz  dn. 25. a rm ia  za jm o w a ła  n a s tę p u 
ją c e  p o z y c je :  korpus  1. w  VoIta i C a v r ia n a ;  
korpus  2. w G o ito ,  z w y ją tk iem  trzech  b r y g a d ,  
k tóre  poniżej Mantny pozos ta ły ;  ko rpus  3. i j a 
zda lin iowa w Cerlungo. N iep rzy jac ie l  nam nie 
dokuczał ,  i nie pok az a ł  się na drugim  brzegu  
Minczionu. Je s t to  dow odem  s tra t  je g o  i n ie p o 
rządku ,  w k tórym  pozostał.

K iedy  się  nam  nie udało ,  usadow ić m iędzy  
Minczionem i A d y g ą  i tym  sposobem  odosobnić 
w arow nie ,  o k az a ły  się  za ję te  p rzez  a rm ię  d. 25. 
s tanow iska  zbyt w ysun ię tem i i bez celu. D n ia  26. 
za rządzono  i ruch k o n c e n tra c y jn y  p oza  rzekę  
Oglio i w na jw ięk sz y m  po rzą d k u  w ykonano. 
J a z d a  nasza  za jm o w a ła  szeroki* pas  na  naszym  
froncie. P o d ja z d y  n ie p rzy jac ie lsk ie j  k a w a łe r j i  
n iepokoiły  czasam i opuszczone te ry to rjum .

D o k ład n ie  s t ra t  d. 24. j e s z c z e  p odać  nie 
m o g ę ;  a le  c ieszy  mię iż m ogę p o św ia d cz ę  u s p o 
sobien iu  armii, iż jest* bardzo  dobrem  i że a rm ia  
z n iec ie rp l iw ośc ią  w y g lą d a  w alk  św ieżych .

Mamy około 1.500 jeńców . Z tego  co oni 
o p o w iad a ją ,  z znaków  pu łków  do k tórych  n a l e 
żeli, i z innych  oznak  wnosić m ożna  n ap e w n e ,  
że w  bitw ie d. 24. s ta ły  n ap rzec iw  nam  k o rp u sy  
au s tr jac k ie  5., 7. i 9., tudzież dyw iz ja  r e z e r w o 
w a  i dw ie  b ry g a d y  ja z d y .  Siły  n iep rzy jac ie lsk ie  
w ynosiły  za tem  około 80.000  ludzi.

(podp .)  J e n e r a ł  arm ii Alfons Lamarmora.

Z północnego teatru wojny.
W iedeń  d. 17. lipca. Urzędowa

Wiener Zeitung podaje wezwanie namie
stnika Niższej Austrji do powszechnego 
uzbrojenia się ludu i pospolitego ruszenia 
w okręgu U n t e r w i  e n e r  w a l d ,  O b e r 
w i e  n e r w a l d .  Podobne odezwy wydały 
namiestnictwa w Wyższej Austrji, Karyn 
tji i Styrji.

Wiedeński burmistrz wydał obwie
szczenie, wzywające do tworzenia nieuni- 
formowanej milicji miejskiej.

Frankfurt Prusacy obsadzili wczoraj.
T e le g r a m y  zamieszczone w Dumerze w czo

ra jszym , tudzież  w y d a n e  w czo ra j  w ieczorem  dla 
publiczności lw ow sk ie j  w osobnym  doda tku ,  a 
d la  p re n u m e ra n tó w  zam ie jscow ych  w y d ru k o w a 
ne w  dzisiejszym num erze  — p rze śc ig n ę ły  w szy 
s tk ie  donies ien ia  d z ienn ika rsk ie ,  k tó re  m am y  z 
d u ia  14. hm.

R e o rg a n iz a c ja  armii pó łnocnej p o s tę p y w a ła  
z w ie lk ą  e n e rg ią  i jak donosi Militdrztg. j e s t  p r a 
wie na  ukończeniu .  Po  p rzybyc iu  p ie rw sze j  ko 
lumny armii po łudn iow ej dn ia  12. b ęd ą  n as tę 
pow ać  codziennie  t r a n sp o r ta  z W łoch  po 20 do 
25.000 ludzi ( je ź l i  sy tu a c ja  nie zm ien i ła  się już 
tym czasem  ; p. r.). Arm ia pó łnocna  będzie  mo 
g ła  tedy  liczyć w kró tce  400 .000  na  s tanow iskach  
m iędzy  W iedn iem  a  O łom uńcem  i s taw ić  nie 
p rzy jac ie low i czoło. P o d  do w ó d z tw e m  arcyksię-  
cia A lb rec h ta  zn a jd u ją  się  n as tę p u ją c y  dow ódz
cy k o r p u ś n i : G ondrecourt ,  Tbun , a rcyks .  E rnes t ,  
Zaiczek,  Rodich, R am m ing ,  Molinari, W eber ,  
H ar tu n g  i G ab lenz .  J a z d ą  d o w o d z ą :  JEdelsheim, 
T ax is ,  Pulz, S ch le sw ig  i Coudenhove. Do p o m o 
cy szefowi sz tabu do d an y  j e s t  p u łk o w n ik  v. 
P ysker ;  k a n c e la r ją  o p e ra c y jn ą  k ie ru je  pu łkow nik  
B aum gard tuer .

J e n e r a ł  B e n ed e k  tedy  nie o trzym ał naw e t  
k o rp n śn eg o  dow ództw a . Z a p e w n e  będzie g łó w n o 
do w o d zący m  n a  W ę g rzec h ,  lub obejm ie  nacze lny  
k ie ru n e k  pospo li tego  ruszen ia  w Niższej Austrji.

D n ia  13. b. m. o d b y ła  się w W iedn iu  w ie l 
k a  r a d a  w ojenna . Presse donosi, że na  r a d z ie  tej 
hr. M ensdorff  zdał sp raw ę  ze s tauu  arm ii  p ó ł 
nocnej,  a  m a rsz a łek  A lbrecht,  tudzież szef  s z t a 
bu Jo h n  dali n a jd o k ład n ie jsz e  w yjaśn ien ia ,  w 
jak ie j  s ile i w jak im  czas ie  a rm ia  po łudn iow a 
będzie m ogła  s ta n ąć  pod  W iedniem . R eszta  je s t  
ta jem n icą  i n a r a d y  je sz c z e  t rw a ją .  Z n a ra d  tych 
w y sz ła  za p ew n e  ta k ż e  u ch w a ła  pospoli tego  r o 
szen ia  w niem ieckich  p row inc jach  pańs tw a.

Od dnia  13. bm. 12 p o c iąg ó w  w y łącznych ,  
ko le i południowej miało sp ro w ad za ć  w ojska  z 
W e n ec k ie g o  pod W iedeń , d o k ą d  ta k ż e  przez 
L u n d en b u rg  p rzesy łano  znaczne  m asy  od O ło
m uńca, sp iesząc  się, zanim P ru s a c y  o p an u ją  k o 
lej, gdyż  w ó w cza s  widziano ich ju ż  ko ło  Rai- 
g e rn  pow yże j Ł u n d en b u rg a .  _

Z e  S tocke ra l i  n ad  Dunajem, gdzie  są  f a b ry 
ki m undurów  wojskowych, w ynoszono w szystko. 
Z e  Stein, gdz ie  j e s t  w ięzienie krym ina lne ,  p r z e 
tran sp o r to w an o  polic je  do Mautern.

Kolo B lań sk a  p rzed  Bernem w ysadzili  A u
s tr jacy  tunel kole i w  powietrze, a le  to nie p r z e 
szkodziło  P ru sa k o m  w k r o c z y ć  d. 12. bm. do Berna.

P ru sa c y  rozpoczęl i  dn. 6. b, m. ob lężen ie  
K o e n ig g ra e c u .

Hr. C lam -G allas  miał sie. w y k az ać  p rzed  
s ą d e m ,  iż d z ia ła ł  nie inaczej, '  j a k  p od ług  d a 
nych instrukcyj.

Z  zachodn io -n iem ieck iego  tea tru  w ojny  t y 

le p ew n e g o ,  że  w o jska  b aw a rsk ie  cofnę ły  się po 
b itw ie  p o d  K iss iugen  n ie ty lko  do S c h w e in f u r tu , 
lecz za raz  po tem  aż do B am bergu ,  i tam  o c z e 
k iw a ły  P rusaków , j a k o te ż  ponownej b itwy. Cóż 
oni tem u winni, że P ru s a c y  nie p rzysz li ,  a  k s i ą 
żę fe ldm arsza łek  b aw a rsk i  n ie miał czasu  d łu 
żej c z ek a ć  na n ich  ?

W o jsk a  au s tr jac k ie  poczęły  z W łoch ty m id u ia -  
nii p rzy b y w ać  do Mnichowa. N orym berga  także  
zag ro żo n a  p rzez  P rusaków , podobn ie  j a k  W ie 
deń w ypros i ła  sobie ośw iadczen ie ,  że jest o twar- 
teni miastem.

Do dnia 7. b. m. m ia ła  a rm ia  b a w a rsk a  4 
po ty c ze k  w ię k s z y c h , k tó re  pop rzedz i ły  bitwę 
pod  K iss in g en ;  m ianow ic ie  dn ia  3. b. m. pod 
w sią  D e rm b a c h  (w S achsen  M ein ingen),  dnia 4. 
p o d  R ossdorf  i W iesen tha l ,  w k tórej zg inął jen .  
E aust ,  tego  sam ego  dnia pod  Z e l la  (czyli Kai 
tennordhe im ),  i w iad o m e ju ż  zda rzen ie  j a z d y  
rezerw ow ej n ieda leko  F u ld y  (w K a ss e lsk ie m ) , 
pod  Hlinfeld. Z w y ją tk ie m  po tyczk i pod Z e l la ,  
k tó ra  w idocznie  b y ła  ty lko  d la  rekonesansu  
po d ję tą  p rzez  P ru sak ó w , we w szystk ich  innych 
P ru s a c y  zmuszali B a w a rc z y k ó w  do opuszczenia  
p lacu  boju. P od  Z e l la  cofnęli się w p ra w d z ie  
P ru s a c y  z p lacu  boju, a le  B a w arcz y cy  nie p o 
szli za nimi, lecz cofali się potem.

Listy  p ry w a tn e  i k o resp o n d e n c je  w d z i e n 
n ik a ch  b aw arsk ich  zam ieszczane  o tych z a j 
śc iach  są p e łn e  n a rz ek ań  na w szystko, p o c z ą 
w szy  od deszczów, błota i b iw aków  pod go łem  
n iebem , a skończyw szy  na złej kom endzie  i zu
p e łne j  n ieudolnośc i nacze lnego  dow ództw a, k tó re  
j a k  w iadom o zn a jdu je  się w ręku  k s ię c ia  K aro la  
b aw a rsk ieg o ,  ty tu łu jąc eg o  się k s ięc iem  f e ld m a r 
sza łk iem . N ajśm ieszn ie jszą  sc en ą  m ia ła  być 
po ty c zk a  pod Hiinfeld d. 4. bm. K s iążę  L u d w ik  
baw arsk i ,  m a ją c y  tytuł j e u e ra ł -m ą jo ra ,  m a sze ro 
wał tam tędy  z sw oją b r y g a d ą ,  ch cąc  się p r z e 
rż n ą ć  za p ew n e  do Kasselu  w  sam  ś ro d e k  u w i
ja ją c y c h  się tam tędy  P ru sak ó w . Koło Hiiufeld 
prow adzi gośc in iec  lasem, c ia sn y m  w ąw ozem . 
AYłościanie ostrzegli go, że c a ły  w ąw óz o b sa 
dzony  j e s t  p rzez  P ru sak ó w , i że k a w a le r j a  ta m 
tędy  nie p rze jdzie .  W róc i ł  się tedy .  Mimo to 
k s ią żę  fe ld m arsza łek  ro zk a za ł  pochód  n a p r z ó d ; 
i w skutek  tego  j a z d a  i a r ty le r ja  posz’a a t a k o 
w ać  lasy pod  w odzą  j e n e r a ł a  T ax isa .  P ru sa cy  
sypnę li  z za sadzk i k ilka  ra z y  ognia ,  30  kiry- 
s je rów  pow ali ło  się z koni,  a ci co pozosta l i  n a  
kon iach  p o d a l i  ty l  i ucięli sobie tę g ieg o  ga lopa .  
K s ią żę  T a x is  był osta tn i.  P ru sa cy  n a  w idok  
tak i  p rzesta li  s trzelać, nie zrobili n a w e t  k roku  
d la  śc igan ia  u c ieka jących ,  a le  rezu lta t  tego  dn ia  
by ł  taki,  że naza ju trz  n ie k tó re  szw ad ro n y  m ia ły  
za ledw o po 48 ludz i ;  r e sz ta  się  ro z p ró sz y ła  i 
po jedynk iem  u m y k a ła  w k ie ru n k u  p rze c iw n y m  
od s tanow isk  p rusk ich .

O tem sam em  za jśc iu  p iszą  z M nichow a • 
„P om iędzy  S chm alnau  i G ersfe ld  dozna ła  n a sz a  
b a w a rsk a  j a z d a  n ieste ty  w ielk ie j k lęsk i  (Schlap-  
peji W' w ązk ie j ,  m oczarow ate j  dolin ie ,  obrąb io-  
nej lasam i, ustaw iono w nocy  z d. 4. b. m. trzy  
pułki k iry s je rów , d w a  pułk i u łanów  i j e d e n  szwa- 
liżerów z j e d n ą  ba t e r j ą ,  bez ża d n e j  p iecho ty .  
W  nocy  o godz. 11. P ru sa c y  zaczęli  k a r ta c z a m i 
sy p a ć  na  tę  m asę z góry .  W szystko  poszło w 
rozsypkę .  C a la  k a s a  w o jen n a  z 60.000  g u ld e 
nów, tudzież poc iąg i  zostawiono P rusakom . N a 
zajutrz  pod wieczór p rz y b y ła  ta  ro zsy p k a  do 
M aenners tad t .  P u łk o w n ik  v. P e c k m a n n , k tó ry  
dow odził  s z w o l iż e ra m i , w ypa l i ł  sob ie  w g łow ę 
z r e w o lw e r u ,  p rzy b y w szy  luzem do K issingen . 
Z aledw o  rozpoczęl iśm y  wojnę — a ju ż  w idać ,  
że wszystko  p ro w a d z i  się  bez g łow y. P rzez  kil - 
k a  tygodni n ie  robiono n ic ,  ty lko  wodzono się 
z pu łk a m i tę d y  i ow ędy ,  b u d o w an o ,  zb ierano  i 
znowu budow ano mosty, za k ła d an o  i zw ijano  o- 
bozy. W H of np. s ta ło  45 .000  żo łn ie rza  b a w a r 
skiego, a pod  nosem w  Sakson ii  p ra sk ie  p o s te 
runk i w  100 do 200  za jm ow ały  m ias ta" .

In n y  koresponden t p isze :  „P o p ło c h  rozszedł 
się od g ran ic y  aż do W urzburgu , a  p rzy c zy n ą  
tego  było, że  dw ie  ko p y  tchórzów , na leżących  
do sk ładu  ow ych 7 pu łków  ja z d y ,  łga l i  n ie s ły 
chan ie  po d rodze  i z p lacu  po tyczki zrobili je d n y m  
tchem  30 godzin  pocz tow ych  w tył. T ym czasem  
P ru sa c y  ubili za ledwo 10, m iędzy  tymi je d u e g o  
oficera. J e d n o  działo  b aw a rsk ie  pęk ło ."

Nurnberger Corresp p isze : „D la  w ujaśn ien ia
muszę p odać  n as tęp u jące  fakta : N aza ju t rz  po tem 
zajściu  około 200  k aw a le rzy s tó w , k tó rzy  o l e j  
godz. w nocy  opuścili p lac  boju (!), p rzyby ło  
cw a łem  do G aibaeh , w ięc o 20  godzin drogi od 
m ie jsca  potyczki.  I  tu je sz c z e  nie czuli się b e z 
piecznym i ; p o k a rm iw sz y  konie  c h le b e m ,  d o 
s ta rczonym  przez  m ieszkańców , posp ieszy l i  g a 
lopem aż do W iirzbnrga, choć n a  k i lk a n aśc ie  
mil w okól n ie było  w idać P rusaka .  Kilku 
w szakże  poruczników , k tó rzy  należeli  do tej u- 
cieczki,  tw ierdz iło  mocno, że P ru sa c y  tuż p ę 
dzą  za  nimi, a  pon iew aż  wstyd im było tak  
han ieb n e g o  uciekan ia ,  więc p le i l i  ludziom duby 
sm a lone  o zupe łnem  rozbiciu 7 p u łków  ja zd y ,
0 zabic iu  lub z łapan iu  kilku  je n e ra łó w ,  resz ta  
zaś  p rze sz ła  n a  stronę P ru sak ó w , k tó rzy  mieli 
d la  nieb  w  pogotow iu  pow ozy. I  cóż robić z 
takim i żo łn ie rzam i?  C a ła  okolica siostała z a a l a r 
m ow aną . L udność w ynos i ła  się  z b y d łe m  do la 
sów  i w góry .  Młodzież g ro m ad a m i uchodziła  
p rzed  w zięc iem  w rc k ru ty  p rusk ie ."

W śród  tych w ie lk ich  zda rzeń  przysz ło  w 
m ieśc ie  S cb le u ss in g e n  do bitw y -  a le  nie z
1 rusakaroi .  Posz ło  znow u o p iw o ; pod hasłem 
«das Bier m uss sechs  K reuzer  kosten !“ sz tu rm o
w ano  b ro w ary .  J a k ż e ż  tam P rusacy  nie m ają
zw yc iężać  ?

Ko res pon den t  Wrocławskiej Gazety pisze ze 
Zgorzel i c,  że  s trze lcy  austrjaccy, zabran i do n i e 
woli, z p o g a r d ą  o d w ra ca ją  się od Włochów, r a 
zem z nimi do* niewoli zab ran y ch ,  w y rz u c a ją c  
im  tchórzostw o. Włosi zaś  o tw arc ie  w y zn a ją ,  że 
w c a le  nie strzelali,  bo P rusy  są  s p r z y m ie r z e ń 
cami  W łoch, albo j a k  mówili naiw nie ,  że  „K ai-  
se r  P ru s"  jest po stronie „ I ta l iano ."

T e n ż e  sam ko responden t p o d a je  w iad o m o ść  
z g łów nej k w a te ry ,  że je n e r a ł  Yogel von F a l -  
k e n s te in  ma rozkaz, j a k  na jsp ieszn ie j  z a ją ć  n a  
k a ż d y  sposób F ra n k fu r t  i na łożyć  m iastu, k tó re  
bez żadnego  pow odu n ie p rzy jaźn ie  w y s tą p i ło
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przec iw  P rusom , do tk liw ą k o n try b u c ję ,  m a jąc ą  
pokryć k o sz :a  te,i ek spedyc ji .

Ataki P ru sa k ó w  koło F ra n k fu r tu  rozpoczęły  
się już du ia  10. b.m. D nia  tego  u d e rz y l i  P ru s a 
cy n a  W irtem b e rg c zy k ó w ,  k tó rzy  koło A uffeuan w 
4000 ludzi i 16 dz ia ł  bronili p rze sm y k u  Spes- 
sart .  T e le g ra m  p o w ia d a ,  że P rusacy  t rzykroć 
sz turm owali to w e jśc ie ,  a le  zostali odparc i  z s tra  
tami wielkiemi. Auflenau leży między G ellnhau -  
s en  a  Sclil ichtern.

Dnia  pop rzedzającego  to zdarzen ie ,  P r u s a 
cy  zab ra l i  między Alsfeld  a  L a u te rb a c h  ca la  
pocz tę  p o ło w ą  8. korpusu  z w ią zk o w e g o .

D o w ó d zca  kou tyugeusu  b ad e ń sk ie g o ,  książę  
W ilhelm , ods tąp ił  po prostu ks. A le k s a n d r a  H e 
sk iego .  J e s t to  bunt wojskowy, i pow in ien  być 
k a r a n y  p ra w e m  w ojennem . S łychać,  że p r z e s t ę 
pca został a re sz to w a n y ,  a le  cóż z tego, k iedy 
tym czasem  pobito  k s ię c ia  A lek san d ra  pod  A- 
schalfenbiirg iem  d. 14. bm., i za raz  po tem  Pru 
sa cy  zajęli F ra n k fu r t ,  j a k  donosi te leg ram .

Ostatnie wiadomości.
N a moście nad  D uua jem  pom iędzy Stein a  

Mautern, ek sp lo d o w a ł  d. 13. bm. p rzedw cześn ie  
p re p a ra t  chem iczny , p rzygo tow any  tam  d la  w y 
sa d ze n ia  mostu w pow ie trze ,  g d y b y  się P ru sa cy  
zbliżali.  D w a  wozy ła d o w n e  w o jskow e z fu rm a 
nam i r /u e o u e  zos ta ły  do wody. Most się  zapa l i ł ,  
lecz, w kró tce  go ugaszono  i z re s tau row auo .  W  m. 
Stein  od s trony D uuaju  w y b ite  w szys tk ie  okna .

Znajni na  M oraw ie za ję li  P ru s a c y  dop ie ro  
d. 13. bm., s toczyw szy  po tyczkę  z 6 pu łkam i j a 
zdy a u s t r j a c k ie j  i j e d n ą  b a te r ją ,  k tó ra  m ia ła  
zadan ie  zn iszczyć most na  r z e c e  T k a ja .  D o k o 
naw szy  tego ,  A us tr jacy  cofnęli s ię  ku  U rban  i 
Kbllersdortr, a  n as tęp n ie  ku  H augsdorff  i I tze ls-  
dorf. J e s t to  ta  s a m a  po tyczka ,  o k tó re j  nam  
donosił wczoraj z ra n a  te leg ram .  J a z d a  au s t r jac k a  
n a le ż a ła  do b ry g a d y  W allis .

D w a  dni p rzed tem  by ła  w T y sz n o w ic a c h  
u ta rczka .  B ry g a d a  S o ł ty k a  z 2. dyw iz j i  c iężk ie j  
j a z d y  sp o c zy w a ła  na  u licach w T ysznow ic .  N a 
padli  j ą  p ruscy  d ragon i  g w a r d j i ,  i da l i  k i lk a  
sa lw  do dyw iz jonu  u łanów  W allm oden . U łani 
j e d n a k  bezzw łocznie  ieh napędzi l i  z m iasta .  P a 
dło p rzy tem  4 ran n y c h  lub zab itych  ofieerów, i 
28 ułanów. R a n u y  j e s t :  ro tm istrz  K n esb e ck ,  p o 
ruczn ik  hr .  M ette rnich  i Koch. Z a b ra n o  k i lk a  
koni p rusk im  d ragonom . O ddzia ł  k iry s je ró w  z 
pu łku  N ikolaus  nr.  5. p rz y b y w a ją c y  w pomoc, 
zab ra ł  t rzy  wozy m a rk ie ta ń sk ie .  P ru sa k ó w  nie 
śc igano ,  gdyż  za  m ia s te m  p ie c h o ta  ich i a r ly le -  
r ja  obsadz i ła  b y ła  las. J e n e r a ł  m ajo r  S o ł ty k  d o 
wodził osobiście .

W  H au g sd o r f  rozstrzelano  d. 13. bm. s z p ie 
g a  p ru sk ieg o ,

Król pruski p rzy b y ł  d. 13. bm. do B e rn a ,  i 
j a k  donosi te leg ram  do B e r l in a ,  był w ca le  u- 
p rze jm ie  w i ta n y  p rzez  luduość tam te jszą .

T e le g r a f u ją  z B e r l in a  do Schl. Ztg. P rz y jaz d  
w łosk iego  p o s ła  B a r r a la  do g łów nej k w a te r y  pru - 
sk ie j nie m a  tego  sam ego  celu, co je d n o c z e sn a  
podróż t a m ż e  f rancuzk iego  posła  p. Benede tt i .  
Poseł frau. p ro p o n u je  zaw ieszen ie  b r o n i , p o d 
czas k ie d y  podróż  hr.  B a ra l la  ma n a  celu u- 
rzeczyw isfn ien ie  solidarności ,  o k tó re j  p Ricaso-  
li mówił w P a ry żu ,  że  będzie trw ać  n ie z a c h w ia 
nie m iędzy  W ło ch a m i i P rusami.

K s ią żę  M ek lem burgsk i  zos ta ł  m ia n o w a n y  
dow ódzcą  dw óch  ko rp u só w  re z e rw o w y c h  p r u 
skich , k tó re  m a ją  być zg rom adzone  koło  L ipn ika .

G łów na  a rm ia  w ło sk a  p rz e k ro c z y ła  rów nież  
Minczio i p rzygo tow u je  się  do o b le g an ia  c z w o 
ro b o k u ;  tw ie rdza  L e g n a g o  j e s t  ju ż  b o m b a rd o 
w an ą .  F lo ta  m a  ju ż  s tać  pod  P o łą  i posuw ać 
się ku  W enecji ,  k tó ra  zatem  w kró tce  będz ie  o b 
lężoną od lądu i od m orza .  K om un ikac ja  k o l e 
j ą  odbyw a się je sz c z e  ty lko m iędzy  W e n e c ją  i 
Mestre, a z tąd  z W ie d n ie m ; z innem i częśc iam i 
W e n ec k ie g o  j e s t  ju ż  p rze rw an ą .

F lo ta  w łoska  p o ja w iła  się b y ła  du ia  l i g o  
b. m. pod  W e n ec ją ,  zam ien iła  k i lk a  s t rza łó w  z 
zew nętrznem i fortami i odda l i ła  się  po tem .

O kopy  pod  Rovigo zos ta ły  w y sa d z o n e  w 
pow ie trze  w  nocy  z dn ia  9. n a  10. b. m. pod 
k ie runk iem  p o d p u łk o w n ik a  hr .  S alis ,  dz ia ła  za- 
g w o td żo n o  i zniszczono w sze lk ie  zapasy ,  j a k ic h  
nie m ożna było u p ro w ad z ić .  Po dokonan iu  tego 
od d a l i ła  się z m ias ta  za łoga ,  a  d n ia  12. b. m. 
miał je z a ją ć  j e n e r a ł  C iald in i.

Z W enec ji  p iszą  pod  dn iem  11. b. m. do 
Yaterlandu: „S koro  a rm ia  aus tr jacka ,  sto jąea  w
W e n eck iem , nie poczuw a się do obow iązku  b r o 
nien ia  k ró les tw a  lom bardzko-w eueck iego ,  k tó re  
sta ło  się p ro w in c ją  f raucuzką, zatem, z a t r z y m u 
j ą c  ty lko  tw ie rdze  ja k o  ręko jm ię  rze te lnego  w y 
p ełn ien ia  w aru n k ó w  pokoju, rozpoczęła  odw ró t z 
W e n ec k ie g o ,  — arm ia  p iem oncka  posuw a się  
w ięc  od tąd  j a k  najspiesznie j,  aby  za jąć  częśc i  
k ra ju ,  opuszczone  przez e. k. w ojska .  S k o ro  
A us tr jacy  w ysadzili  v/ po w ie t rz e  o k o p y  nad 
P ad em  i zniszczyli w ielk i most k o le i  że laznej 
nad  A dygą  pod B oarą ,  p rz e k ro c z y l i  P iem ont-  
czycy A dygę i posunęli s ię  zw o ln a  gośc ińcem  
z Montagnano ku M onseleci i P ad w y ,  g d z ie  za 
pew ne ju ż  dzisiaj s ta n ę l i .  N a sz a  arm ia ,  zn iszczy 
wszy d ro g ę  ż e la z n ą  z P a d w y  do Mestre (p o d W c n e-  
cją) i zd jąw szy  w ie lk i  m ost pod  P on tc  di B ren ta ,  
cofnęła się g o śc iń c e m  do T rev iso ,  i za jm ie  z a 
pew ne s tan o w isk o  nad  r z e k ą  P ia r e .  W łosi p o 
su w a ją  sie  pow oli,  j e d n a k  ju tro  lub po ju trze  b ę 
d ą  ju ż  z a p e w n e  pod Mestre (pod W e nec ją .)

Ks. H ohenzo lle rn  ju ż  uznany  pan u jąc y m  
Rumunii ; a le  m iędzy C z a rn o g ó rą  i T u rc ją  
w szc zy n a ją  się spory .  Z K o n s ta n ty n o p o la  d o n o 
sz ą  d. 7. b m . : „C zarnogóra  dom a g a  się od  T u r 
cji opuszczen ia  posiad łośc i  cz a rn o g ó rsk ie j  na 
p rzec iw  N ow ego  S ie ła ,  z ró w n an ia  z z iem ią  o b 
w aro w ań  na  W yszo tycy  i za s ieków  urządzonych  
przez  O inera  baszę  po os ta tn ie j j e g o  w ypraw ie ,  
nas tępn ie  w y k o n a n ia  tego  a r tyku łu  konw enc ji  w 
Cetyni,  k tó iy  o k reś la ł  p ra w a  C zarnogórców  do 
p o s iadan ia  w łasnośc i  z iem skiej w Turcji ,  a  w r e 
szcie usunięcia  Hafiza be ja  i zas tąp ien ia  go  iu- 
nym ko rpusem ."



GAZETA NARODOWA z 18. lipca 1866.

K r o n i k a .
— J e ń c y  z  p a lk ó w  g a licy jsk ich  w  G ło g o w ie .

Wiener Abendpost nie ręcząc za urzędową prawdziwość 
doniesienia, wymienia na podstawie prywatnego donie
sienia z pruskiej twierdzy z Głogowa następujących o* 
ficerów z brygady Mondl, z’pułkunr. 10 im. Mazzuhelli: 
kapitan d a l i *  A g a t  a,  porucznik Z a r ę b a ,  podporu
cznik Artur br. W i ld b  u r g i M o r o w i c ;  z 12 bata
lionu strzelców kapitan Henryk B a r t e l s .  List ten 
jest z dnia 4. b. m., wykaz ten odnosi się zatem tyl
ko do oficerów, wziętych do niewoli w bitwie pod Tru- 
tnowem.

L iczba j e ń c ó w  austrjackich  , zn a jd u jących  się  
w  rękach p ru sk ich  , jest istotnie ogromną. Dziennik 
P ozn ., który nas wczoraj doszedł nadspodziewanie, pi
sze pod dn. 10. b. m. „Nie ma prawie dnia od dwóch 
tygodni, w którymby jeńców austrjackich nie sprowa
dzano do Poznania pociągami zwyczajnemi i nadzwy- 
czajnemi, i odsyłano znów dalej na póinoc i wschód do 
innych twierdz pruskich*. Wymieniamy tu podług D z. 
P ozn . niektóre takie przesyłki: przez Bydgoszcz prze
jeżdżało dn. 29. czerwca 500 jeńców, udając się dalej 
do Grudziądza. Dn. ‘2. lipca przechodził przez Poznań 
transport około 2030 jeńców austrjackich. Między nimi 
widziano dwu związanych cywilnych , podejrzanych o 
szpiegostwo. Część znaczna odeszła do Królewca. Dn, 
0. bm. przybyło do Poznania 63 oficerów austrjackich

wraz z służbą w liczbie 21 osób. Przybyłych uczęsto
wano na dworcu, po ozem ich oficerowie pruscy opro
wadzili po mieście. Pomiędzy jeńcami znajdował się 
ks. Windischgraetz, pojmany w bitwie pod Sadową 
(Koeniggraetz). Oficerom tym wolno chodzić przy pa
łaszach po mieście. Dn. 7. bm. przywieziono 1700 jeń
ców. Dn. 8. przybyło nadzwyczajnym pociągiem zno
wu 1700, a nazajutrz dwoma pociągami 2000 z wielu 
oficerami. Dn. 8. b. m. odesłano do twierdz pomor
skich 50 oficerów, a dnia następnego 200 żołnierzy i 30 
oficerów. Później przybjło 1750 i 800 ludzi. Wszyst
kie te transporta odbywały się pociągami nadzwyczaj
nemu oprócz tego przybywają każdym zwyczajnym 
mniejsze transporta.

W wykazie tym nie mieszczą się ranni, bo tych od
stawiają Prusacy osobnemi pociągami razem ze swoimi 
i pod okiem lekarzy wojskowych. Kanni ci bez wy
jątku , czy z armii auatrjacklej czy pruskiej, doznają 
wszędzie równego w-półczueia od mieszkańców Pozna
nia. Podobnie jak w Galicji, pozawiązywały się i w 
Poznariskiem liczne komitety dla niesienia ulgi chorym 
i rannym. Między rannymi w liczbie 300, przywiezio
nymi jeszcze dnia 2. bież. m do Poznania, było wielu 
żołnierzy z pułków galicyjskich, a szczególnie z pułku 
piechoty nr. 58 im. arcyksięcia Stefana. W innych pó
źniejszych transportach rannych, miało się znajdować 
wielu żołnierzy rannych pod Skalicami, rodem z Prze
myskiego, a zatem zapewne z pułku piechoty nr. 10 im. 
Mazzuhelli.

—  Dziennik Poznański dowiaduje się, że władze woj
skowe pruskie zezwoliły na używanie jeńców austrja- 
Gkich za opłatą do robót wiejskich, szczególnie przy 
żniwach. Koszta podróży tych jeńców na miejsce za
robku ma ponosić podobno kasa wojskowa. Ugoda o 
warunki odbywa się za pośrednictwem władzy c y 
wilnej.

— J e ń c y  c y w iln i au strjaccy  w  n ie w o li pruskiej.
Na obu polach walki odbywają się obecnie dochodze
nia sądowo-wojenne. We Włoszech odbywały sądy 
wojskowe austrjackie śledztwo w sprawie trzech po
wieszonych żołnierzy austrjackich. Prusacy znowu odby
wali śledztwo po wypadkach w Trutnowie j'1'rautenau). 
Przed kilku dniami przyprowadzono do Poznania 20 
jeńców cywilnych, podejrzanych o zapalenie lazaretu, 
w którym tak pruscy jak austrjaccy ranni leżeli, i o 
inne jakieś niegodziwości, jak się Dziennik Pozn. wyra
ża. Śledztwo wykryło, że tylko przeciw jednemu z po
dejrzanych znajdują się prawdziwe powody podpalenia; 
jest to szewc, rodem Uzecb. (Podług wykazu nazwisk, 
podanego przez Glogauer Ztg., nazywa się on Antoni 
Baudisz). Wypadek ten, o który toczyło się to śledz
two, zdarzył się d. 23. czerwca. Gdy 1. korpus pruski 
wieczorem d. 28. czerwca został wyparty z Trutnowa, 
pozostali tam ranni pruscy i austrjaccy, złożeni w je 
dnym lazarecie : winowajcę onego zastano w chwili,
jak chciał ten budynek zapalać. Gdynastępeie gwardje 
pruskie wkroczyły znowu do Trutnowa, uwięziły kilku- 

i nastu mieszczan — jak się jednak okazało — niewin-

nyck, a między nimi i owego obwinionego, inni mieli 
ujść zawczasu.

— K arabiny nabijane z tylu. Dnia 10. bm. odby
wała się w Wiedniu w obecności kilku jenerałów, ofi
cerów i innych osób próba nowo wynalezionych przez 
ck. kapitana Edmunda Pistotnika karabinów, nabijanych 
z tyłu. Szybkość strzelania, jako też nadzwyczajna pe
wność i skuteczność strzału wprawiły wszystkich obe
cnych w podziwienie. Całe urządzenie tej broni jest 
bardzo proste, użycie łatwe i nie męczące, bez 
długiego nawet ćwiczenia żołnierz może jej skutecznie 
nżywać. W jednej godzinie, bez zbytecznego natężenia 
można dać ognia z tej broni 24 razy. Kapitan Pistotnik 
pokazywał także karabin repetecyjny, przerobiony z ka
rabinu dawnej konstrukcji do nabijania z tyłu, który 
wielce chwalili wszyscy obecni, daje on bowiem w 1 
minucie 8 strzałów. Przerobienie dawnych karabinów ma 
kosztować ty lko  3 złr. od sztuki, i dałoby się zrobić 
w tak krótkim czasie, że nowa broń już w najbliższych 
potyczkach mogłaby być użytą.

— W ystawni ob ra zów  G rottgera będzie przedłu
żoną do czwartku do godz. 2. popołudniu.

Do dzisiejszego numeru dołącza się: 
Cennik obić p ap ierow ych  w raz z 
robotą tap iccrsk ą  ze sk ładu  H er- 
coka i A rnolda w e L w ow ie .

G ospodarstw o, p rzem y sł i 
han del.

L w ó w  13. lipca. (Sprawozdanie tygo
dniowe Gaz. Dw.) Yi tygodniu ubiegłym 
mieliśmy kilkakrotnie orzeźwiający deszcz, 
który przy ciągiem gorącu bardzo sprzyjał 
wegetacji. Zhiór żyta na prowincji już 
wszędzie rozpoczęty, jednak, zwłaszcza w 
zachodnich obwodach Galicji nie spodzie
wają się wcale obfitego omłotu.

Dotąd jeszcze nie jesteśmy w możno
ści udzielić pomyślnych wiadomości o sto
sunkach handlowych, które w tygodniu u- 
biegłym nietylko nie polepszyły s i ę , ale 
owszem pogorszyły. Kolej północna jest 
przerwar a od Krakowa. Część towarów 
galicyjskich odchodzi z Tarnowa do Wę
gier. robiąc ogromne k o ło , aby [się dostać 
do Wiednia, lecz dotyehezas wysyłano tyl
ko pomniejsze transporta. Jak długo ma
ją potrwać te stosunki to zależy od wy
padków politycznych. Budowa kolei lwo
wsko - czerniowieckiej bardzo umiejętnie 
prowadzona, postępuje bardzo szybko i o- 
Drót na tej linii będzie z pewnością otwar
ty 1. września. Wszystko co do otwarcia 
ruchu ińoże być potrzebne albo już zwie
zione z.ostało albo jest przywożone na k o 
łach. Świat handlowy nżala się powsze
chnie na ten drogi i powolny sposób do
wozu.

Handel zbożowy w tygodniu ubiegłym 
nie doznał najmniejszego ożywienia. Tar
gowice Galicji zachodniej przesyłają więk
sze partje do Krakowa, lecz i tam panuje 
stagnacja bez żadnego ożywienia. Loco 
Lwów płacono pszenicę według gatunku po 
10 do 11 złr., pośledniejsze gatunki jęczmie
nia  po 5 złr. 25 ct., żyto  pełnej wagi poszu
kiwane do młynów po 7 złr. Na owies był 
popyt, lecz z powodu utrudnionej komuni
kacji wywóz nie może mieć miejsca, aztąd 
i ceny nie idą w górę. Gatunki 98 ft. w. 
płacono po 3 złr. 19 ‘ct.

Na targowicach zamiejscowych ceny by
ły następujące : B ochnia  : pszenica 170 ft. 
8 złr. 9 i  c t . , żyto 160 ft. 7 złr. 15 c t . , j ę 
czmień 140 ft- 5 złr. 55 ct., owies 100 ft."3 
złr. 12 ct. Dowóz słaby i przedaź nie oży. 
wioną. T a rn ó w : pszenica 169 funtów wa-

W led eń  10. lip ca .

5% Metaliki na wal. austr.
,  Pożyczka naród. . .
,  Metaliki na m. k. . .
n Obi. ind. niż. austr. ,

» * w ęgierskie .
„ „ „ chor. i s ła w .

» . galicyjski .
„ ,  „ bukowińskie.

.  ,  siedmiogr. •
P otyczk i lo teryjn e.

Oblig. gal. pożyczki głodo- 
wejpo z r. 1866. .

Losy pożyczki z r. 1839 
. 1854

\ ,  » 1860
I .  - . 1864

srebrnej z r. 1864
* * z r. 186;
„ kredytowe . . . .
,  ks. Esterhazego . .
.  ks. Sa l m. . . . .
.  hr. P a lfy . .
„ ks. Klary . . . .
„ hr. St. G enois. . .
„ mista Budy . . . .
,  ks. Windischgratz .
,  hr Waldstein . . .
„ łr . Keglevich . . .
„ K u d o lfa .......................

Listy zastaw ne. 
Banku narodowegoUg . ( 

w monecie konw .D  j ‘ ' 
w walucie austr. )

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakł. kred. ziem.
Akeie banków i prz em ysln .
oanku naród, austr. . .
7 T. ,anglo-austr,

kredytowego . . . 
olei półą, Ferdynanda . .

galicyjskiej................
czenuow.ee z wpl. calkowtia

K “n a  *S5 r en tc«ne .
(o-miesięczne'1.

Augsb. 100 złr. nr. .
Frankf. n. M. 100 . "
Hamb. 100 rnark.. , . ’ ’ 
Londyn 10 fnt.
Paryż 100 frank...................

W a rsza w a  12. llpcn .
Półimperjały . . . .  iubli 
Listy zastawne III. ok. „

„ ,  kupon. „
Akęje kol. żel. war.-wied. „

,  ,  „ war.-bydg. „

Tłaeą Żądają
zł. c. zł. | c.
48 CO 48 50
60 50 60,75
52,75 53,25
80,00 82 i 00
60 00 61 i00
66 00 67 | CO
58,00 58 50
00 00 58.00
09 00 58 j 00

00 00 00 00
000 00 123,00
00 00 Gl j 00
72,30 72 50
58 00 58 50
68,00 69 00
69 50 70 50
97,09 99 00
60 ’U0 00 00
25] 50 26 00
20 00 21,00
20 00 21 00
12 00 21 <0
10 00 21 00
00 00 15 00
18 00 19,00
00(00 11 00
10,09 U 50

105 00 000j00
89 50 90 75
85 50 8517.1
00 00 00,00
99 60 100.50

666 CO
1

668 00
63 0; 64 00

135 80 136 20
145 59 146 00
186 00 190 50
147 00 149 0)

1 1 |

113 00' 114 00
113:50 114 50
101.00 102 00
133:75 134 25

53 7 5 54,00

JOj
00
22
1X1
00

\ I
V’0 00 
86 00 
OOjOO 
75 00

P aryż  
Renta 3*/,

11. lip ca .
.1

63.00

00 00

gi 8 złr. 55 cnt. , żyto 158 funt. 7 złr. 10 
ct., jęczmień 141 ft. 5 złr. 45 ct., owies 98 ft. 
3 zł. 16 c. , popyt nie ożywiony i wywóz 
do Krakowa słaby, przedaż na potrzebę 
miejscową nieco więcej ożywiona. Dębicn‘: 
pszenica 169 fnt. 8 złr. 49 e., jęczmień 140 
fnt. 5 złr. 27 c., żyto 158 fnt. 7 złr. 19 c., 
owies 100 fnt. 3 złr. 21 c . ; w handlu sta
gnacja. S ę d z is z ó w :  pszenica 159 fnt. 8 zł. 
6 c., jęczmień 139 fnt. 4 zł. 51 e. , żyto 
158 fnt.‘ 6 zł. 10 c., owies 98 fnt. 2 złr. 70 
c., ceny owsa i żyta spadają. P r z e m y śl:  
pszenica 170 fnt. 9 złr. 29 e‘, żyto 157 fnt. 
6 złr. 60 c., jęczmień 141 fnt. 6 złr. 5 e., 
owies 97 fut. ’3 złr., dowóz pszenicy ustał 
prawie zupełnie.

Bydła rzeźnego i opasowego wysłano 
do Galicji zachodniej 630 sztuk. Komisja 
naraie3tnicza w Krakowie . z powodu, że 
kolej północna nie może przyjmować w 
Krakowie transportów wołów z Galicji, u- 
znała za stósowne ustanowić w Podłężu ko
misję do rewidowania bydła , tam bowiem 
przed przerwaniem ruchu na kolei, nie by
ło wolno z powodu zaostrzonych w skutek 
zarazy przepisów dostawiać transporta by
dła rzeźnego , a co teraz jest jut dozwo
lone.

Z a w ieszen ie  c z y n n o śc i bankow ej
sprawiło zamie zanie w świecie handlowym i 
przemysłowym. Widać iż mieszkańcy Wie
dnia, a mianowicie kapitaliści nie wiedzą je 
szcze co to bieda i nie radziby wcale ani 
na chwilę z nią się zapoznać, tern mniej 
zaś rozłączać się z dotychczasowym try
bem życia wygodnego, w którem najwię
kszą pracą byw ało , pójść na posiedzenie 
stowarzyszenia bankowego i przyjąć łaska
wie dywidendę sutą do swej kieszeni. Nie- 
grzeczność Prusaków płoszy sen południo
wy z powiek panów milionowych, którzy 
dotąd pocieszali się tą myślą, iż p. mini
ster finansów postara się o cud, nakarmi 
wojska głodne powietrzem, i otoczy Wie
deń murem babilońskim, a p. minister woj
ny postawi tam wojowników, stworzonych 
z kłów rad miejskich, które nie dozwolą 
przerywać wczasu panów giełdowych i prze
mysłowców wiedeńskich, którzy do obrony 
nawet swych własnych ognisk się nie po
czuwają. Stało sie inaczej, p. minister za
żądał pieniędzy, i to nawM z miejsca ta

kiego gdzie pieniądze się znajdują, wydał 
prawo finansowe i nie zadał sobie pracy, 
przepraszać nawet wiele tych panów i pro
sić ich o to  czegoby oni wysłuchać ochoty 
wcale nie mieli, W goryczy więc serca 
rzucają sie oni dziś do analizy ustawy z d. 
7. lipca 1Ś66, zowiąc ją potomkiem s io 
strzanym prawa z dnia 29. kwietnia 1859. 
Wtedy pożyczono 200 milionów, a dziś po
życza się podobnaż suma. Wtedy wzięto 
zaliczkę 133 milionową, a dziś biorą 60 mi
lionów podobnej zaliczki, która zapewne 
nie wystarczy, ale co najgorsza, zaliczkę % 
roku 1859 procentowano po 2%, teraźniej
szą zaś zaliczkę nie raczył p. minister 
skarbu oprocentować, roszcząc sobie dzi
wne prawo do zakładu bankowego, ażeby 
przyniósł tą razą ofiarę jaką taką znękane
mu skarbowi państwa". Tak więc §. 62 
akty bankowej zawieszono a nadto statutu 
ugody państwa z bankiem co do ure
gulowania stosunków długowych pomiędzy 
skarbem państwa i bankiem — zasuspendo- 
wano. — Na mocy tejże ugody winien 
był skarb państwa zapłacić bankowi do 
końca 1866 roku 141 milionów z pożyczki 
pozostałej z roku 1862 w kwocie 221 m - 
lionów. Na rachunek tych 141 milionów 
spłacono już 94.8 milionów , a pozostało 
46.9 milionów w zaległości. Poczytują więc 
jako grzech ciężki zawiadowcy skarbowe
mu, że na ten raz postąpił sobie racjonal
nie i sprawiedliwie, i zaczerpnął zasiłek 
pieniężny tą razą u żródia właściwego , a 
nadto‘że nie obciążył rubryki długów nowerni 
procentami, któreby pozamykały były usta 
zagniewanych stróżów ogrodu hesperyjskie- 
go, którzy jako lubownicy formalności pra
wnej, nie zważają na zubożenie kontrybuen- 
tów i ich niesolwencję lecz krzyczą w nie- 
bogłosy, że przekroczono prawo bankowe , 
ponieważ obieg banknotów wynosi na dniu 
11. lipca rb. 357 milionów, z których jednak 
46 milionów jeszcze w zapasie się znajdu
je z zaliczki 60 milionowej, że więc prze
kroczono wyznaczoną sumę obiegową o 31 
milionów.

Do tego jeszcze doliczyć należy resztę 
wartości papierowych pieniędzy w kwocie 
150 milionów, a tak wynosi ogół obiego
wych pieniędzy papierowych 463 milionów, 
to jest tyle", ile w r. 1859 było w obiegu. 
Że jednak teraźniejszemu ministerstwu sprzy
ja lepiej opinia publiczna aniżeli p. Bruko

wi, to dowodzi najjaśniej ażjo, które dziś 
stoi 128, w r. 1859 zaś stało na 150.

P a p iery , a k cje  i o b lig a c je  pań stw a
w ostatnich dniach ustalają się w wartości. 
Spekulanci racjonalni, którzy przetrwali 
podczas spadania kursu akcyj kolei żela
znej galicyjskiej, porobili korzystne intere- 
sa w ciągu tego tygodnia. Pomimo zna
cznego podskoczenia ceny tych akcyj, po- 
kup trwa ciągle i mamy prawie pewność , 
że pójdą jeszcze znacznie w górę. Także 
akcje kolei państwa poszły w górę o 2%, 
natomiast starano się pozbywać obligów in- 
demnizacyjnych, na które jednak kupców 
nie było. Także i losy państwa z lat da
wnych nie mają pokupu.

W ie ś c i o k o lejach  że la zn y ch  w C z e 
ch ach . Zarząd kolei kralupsko - pragskiej 
wzywa w skutek rozkazu pruskiego rządu, 
ażeby wszyscy urzędnicy i słudzy kolei 
kralupsko-pragskiej Gumowskiej,  bezzwło
cznie na swe stanowiska powrócili. Zawe
zwano także towarzystwa kolei franeuzko- 
rakuzkie północne i czesko-zachodnie, a- 
żeby ponaprawiały koleje zepsute. Kolej że
lazna z Pragi do Kolina i z Pragi do Kra- 
lupu, wreszcie z Siuiehowa do Beraun ma
ją być w przeciągu 43 godzin naprawione. 
Kolej z Elbeteiuit/. do Kolina naprawili 
Prusacy sami i już używają takową.

Znkiipno srebra przez bank pruski.
Według doniesień Gazety Berlińskiej za
kupił bank pruski ogromny zapas srebra, 
plącąc za 1 liint ełowy po 30 talarów 5 gr. 
Przy tym targn dawano weksle paryzkio 
po 797/ , 1. Znaczne zakupna banknotów fran- 
euzkieh i napoleondorów, stoją w związku 
ztą sprawą.

T arg na w e łn ę  w  W ied n iu  bardzo 
upadł od czasu przerwy stosunków handlo
wych z zajętemi jirzez wroga miejscowo
ściami a to : z Keichenbergiem , Igławą i 
Bernem, zwłaszcza, iż zamiejscowych kup
ców nie ma, a ck. skarb wojskowy nic nie 
potrzebuje w tej chwili z pospolitych wy
tworów Wełny lepszych gatunków przy
wieziono dość wiele ; ceny notowano na
stępujące. Jednostrzyźna wyborna : 140 do 
145 złr., średnia 115 do 125 złr. pospolita 
105 do 110 z lr . : riwustrzyżna zimowa w y 

borna po 116 125 złr., garbarska średni- 
80 do 86 złr., rakuzka wiejska dwustrzya 
żna po 88 do 92 złr., siedmiogrodzka 105 
do 108 z łr . : polska k. po 52 do 56 złr., 
banacka po 54 do 58 złr. za cetnar wied.

P rzy jech a li do L w o w a  d. 16. lipca.
Pp. br. Iloroch 8. z Moraniec, Wysocki F. 
z Hrehorowa.

W y jech a li ze L w o w a  d. 16. lipca.
Pp. Czajkowski W. do Kamionki, Mrozo- 
wioki M. do Glinny, Sumowski J. na W o
łyń.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 17. lipca.

Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjał . 
Moskiewski rubel srebrny. 
Moskiewski ruhel papierowy
Pruski talar kur.....................
Galie, listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. . 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .

Es
, <5j O

£CL,a

Dają
w. a.
zł. | ct.
"T li

6 20 
10 60 

1 96 
1 43 
1 90 

67 75 
71 19 
53 25 
60 0 ) 

176 50

Żądają
w. a.
zł. ct.

6,23
6;32

85
01
46
94

T e le g r a fo w a n y  kurs w ied eń sk i.
z dnia 16, lipca.

blig. długu państ. 5’/ 0 za 100 gl. m. k. 
‘ożyczka nar. 1354 5°/t za 100 gl. m. k.

c.osy z r. 1860 .......................................
Lkcje banku nar. za 1000 gl. . . .

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
'Londyn 10 fot. szterlingów. . . .
Dukaty cesarskie sz tu k a ......................
Srebro za 100 gl. w. a..........................
Srebro za 100 gl. jako towar . . .

68 63 
72 i 10 
59 .63 
61 [00 

183 00

W. A.
zł. I c.
55|00  
63.90 
72,09 

649'00 
136 50 
132 00 

6 ó0 
127 50 
,000 00

Publiczne podziękowanie
Świetnej c. k. Dyrekcji pocztowej lwo

wskiej za zaprowadzenie c. k. ekspedycji 
pocztowej w riaszkowcach i powierzeń e 
takowej gorliwemu i uprzejmemu urzędni
kowi.

Ułaszkowce d. 30. czerwca 1866.
Boni/acius Stiller ze Lwowa . Mtkulaj dc 

Dedubik Bumiń.ski posiadacz gruntu i realno
ści, J . Baron ze Stanisławowa. J. Wics, J . 
L . Schwarz z Wiednia, Izydor Kohn ze Lwo
wa, A dolf Herz ze Lwowa, M ax Kugel z Czer- 
niowiec, J . Tarabanbwicz nauczyciel, Prosper 
Chaipine Freres z Wiednia, Max Bacher z Wie
dnia, Walerjan Dworski ze Lwowa. 2538 1— 1

Precz ze siwizną!
M E L A N O G E N E .

Wyborna tynktura do włosów, 
przygotowana przez p. Dicquctliai-a 
w Paryżu. W jednej cnwili zmienia 
siwe włosy na głowie i na brodzie, i 
nadaje im kolor naturalny jak się p o 
doba bez żadnego niebezpieczeństwa 
dla ciała. Farba ta bezwonna jest 
skuteczniejszą nad wszelkie tego ro
dzaju preparaty. 2ęl0 10—12

Dostać można we Lwowie w ap
tece p. Piotra M ikolascha.

- i h r

3 . N 
o 3 
a-S-
o 5 3 °
a. cN CL

o 53

W  R a g ic r o w ie
na folwarku

3 3 1 0  P Y ,
w obwodzie żółkiewskim, jest

4 0  sztuk ja łó w e k  w  2.,  
2535 3. i 4. roku, 2 _ 3

RASY POPRAW NEJ
w partjacb najmniej po 10 sztuk,

c w olnej r ę k i  do sp rzedan ia . 
Bliższej wiadomości udzieli każdego 

czasu Zarząd folw arku  na m iejscu . lub 
lis to w n ie  przez p o cz tę  Baw a ruska.

Narzędzia chirurgiczne i 
medyczne,

z słynnej fabryki w Paryżu, p. Galante, 
metalowe i gutaperkowe , a mianowicie : 
Irrigatory, tuszowalnie maciczne, smoczki 
angielskie (Biberous), wstrzykawki, su- 
spensorja, klyzopompy angielskie, pończo
chy elastyczne i jedwabne od wzdęcia żył 
w nogach, pasy hypogastryczne, wzierniki 
(speeuhim), respiratory, rurki z gutaper
ki i t. p. 2237 12—12

Dostać można jedynie w aptece P io 
tra .15 kolasę!-a we Lwowie.

H E R B A T A

K A W A  i C U K I E R

Fabryka napojów musujących
PIOTRA M IKO LASCH A we Lwowie,

poleca swoje wyroby, a mianowicie:

Wodę Sodową i Seloerską
nietylko zdrowym jako najprzyjemniejszy i bardzo orzeźwiający napój, 
ale i wszystkim, ktoizy cierpią na żołądek, niestrawność, migreno i kon- 
goste, od zafiegmienin, na obrzmienie wątroby, dolegliwości pęeherza itp.

L e n y  flaszkami są  następujące  :
W o d y  S o d o w e j  lub S e le er sk ie j  flaszka mała 10 cent., flaszka 

zeidhkowa 13 cnt., flaszka pólminrowa 18 cnt., syfon 1 zlr.
L em o n ia d y  musującej malinowej, cytrynowej lub pomarańczowej 

flaszka zeidlikowa 13 cnt. — Próżne flaszki przyjmują sie w cenie no 5 
6 i 8 cnt., syfon 99 cnt. *

Przy większych zamówieniach daje się stosowny rabat.

przesłani
P o sy łk i  na prow incje  uskuteczniają sie tylko 
aniu naleźyt.osci przypadającej. po złożeniu lub 

2379 1 0 -?

FABRYKA PERFUM P. LEGRAND
chemika i uprzywilejowanego dostawcy dworów francuzkiego 

włoskiego na ulicy st. Honoró w Paryżu.
Essence Oriza Lys

„ Yiolette Legrand
„ Magnolia Fleuri
„ Pois Kentem- 
„ Heliotrope dii Japon
v Aubćpine des liaies
„ Scrringa bardzo

przyjemnej woni

Perfumy Lilas de Mai 
n Muguet de bois 

Boiiąuet Caroline
a de rimperatriee
r de 1’Empereur
„ des Fleurs de France 

E.ss Bouąuet

Bouąuet de Fontainebleau 
,, de Victoria 

Parfura dela Cour 
Bouąuet Foin fraichement 

coupć 
„ des Duchesses  

de Kussio.

W y n a la z c a  n a s tę p u ją c y c h  to a le to w y c h  w y t w o r ó w :  
CREME-ORIZA SAVOIM-ORIZA 0RIZA-POWDERS L0T10N ORIZA-

dc Ninou dc Lenclos
nadaje twarzy delika
tności i białości, spę- 
'’U  p ie g i . a nawetdza

Udclikatnia i zmiękcza 
skórę w sposób' go 
dny uwagi, zabezpie
cza od padania się 
skóry i od opalenizny.zmarszczki.

Pomada toniczna

Proszek z kwiatu ry
żów. z prowincji Ka
roliny zaprawiony per
fumami, zwanerai Bou
ąuet de llmperatrice.

Baume de Tanin,

LACTE
Do umywania. Przy
wraca świeżość i mło

dość twarzy.

pomaga porostowi włosów, i stanowi środek niezawodny przeciw wypadaniu onych po
rostowi w jak n a jk ró ts zy m  czasie. 2442 5 —12

Wszystkie powyższe wytwory toaletowe można sprowadzać z Paryża za pośredni
ctwem apteki Piotra Mikolascha we Lwowie i Brunona Miczyńskiego w Krakowie i w 
Samborze p. Maresch.
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